
		
			[image: Okładka.png]
		


		
			 

		

		
			Jerzy Warszyński

		

		
			ODA DO RADOŚCI

			Tajemnica hymnu dla świata Ludwiga van Beethovena

		

		
					

					 

		  Klejnoty ich Ojczyznom     Jewels for Their Homelands

			Juwelen ichren Heimatländer     Драгоценности их Oтчествам

		

		
			,,Sam nie wiem. 

			Jakże ktoś sam może poznać swój ród?”

		

		
		
			
			
			 

			IX Symfonia Ludwiga van Beethovena cz. 4. Opracowanie tekstu.

			Wstęp. Romeo i Julia. Oda do Radości.

			Muzyczna odsłona „Romea i Julii” Williama Szekspira i poszukiwanie nieśmiertelności jest treścią „9 Symfonii” Ludwiga van Beethovena. Ludwig van Beethoven ukazuje w niej własną drogę do pocałunku Dzieciątka św. Antoniego z Padwy i „poprawia” w niej odbiór bardzo dramatycznego zakończenia sztuki Williama Szekspira oraz jej spospolicenia, do sfer ziemskich i doczesności. Za Szekspirem, Ludwig van Beethoven ogłaszał śmierć władzy doczesności nad nim i swoje wyzwolenie od władzy „robaka” pożądania, czym uzupełniał tę drogę sztuki obrazu i słowa Renesansu, o muzykę. 

			Beethoven "zrodzony ducha", bardzo wrażliwy i utalentowany próbował radzić sobie ze swoją męską naturą i szukał własnej drogi kontemplatyka, cierpliwości, współczucia, medytacji, kontemplacji, ciszy, spokoju i nie-interesowności oraz pracowitości i dyscypliny.  Podobnej do taoistycznej żeńskiej yin i drogi cnoty „te” oraz buddyjskiego bodhisattwy. Ewangelie chrześcijańskie mówią w błogosławieństwach o sprawiedliwych, cierpiących, ubogich w duchu, łagodnych, miłosiernych, czystego serca i czyniących pokój. Wskazanie, jak zaspokoić swoje „nie wiem” i to osiągnąć, Beethoven odnalazł w postaci i w Regule św. Franciszka z Asyżu. Jak mówią słowa Symfonii „…ein holdes Weib errungen”, ciężką pracą i z wielkim trudem udało mu się to wypracować. Pisał w swoich notatkach, że: „1812. Nie wolno ci być mężczyzną, nie będziesz żył dla siebie, tylko dla innych; nie ma już da ciebie szczęścia, jedynie to, które tworzy się w tobie, w twojej sztuce. O Boże! Daj mi siły, abym pokonał siebie! Niech nic mnie nie wiąże z życiem – W ten sposób nic nie wyjdzie z A. [?]”. W przypisie: „Nie jest pewne, czy to litera .”1. 

			Po upadku Rzymu, scholastyka musiała ująć w sztywne ramy niewiedzę i chaos wczesnego średniowiecza. W jej uwarunkowaniach św. Franciszek z Asyżu wypracował i stworzył własną drogę i własny sposób praktyki, „ciała i pokarmu” ewangelii Jezusa. Obok Państwa Kościelnego, Kościoła papieskiego i cezaro-papieskiego oraz istniejących zakonów, stworzył swoją drogę kontemplatyków Zakonu Braci Mniejszych. Opracował własną formę doświadczania „ciała” ewangelii i stał się też pierwszym twórcą ludowym w języku włoskim, czym otworzył drzwi Italii w murze scholastyki do włoskiego Renesansu i np. w roku 1223 stworzył tradycję szopki bożonarodzeniowej. W ówczesnych czasach dla wszystkich „idolem” i pragnieniem jego poznania, była postać Jezusa z Nazaretu i też postać św. Franciszka z Asyżu. 

			Owocem św. Franciszka z XIII w., jest ukazanie człowiekowi możliwości odkrywania własnych dróg do poznania piękna i radości boskiej. Po nim w XIV w., Dante Alighieri tworzy „Boską Komedię”, w XV w. Jan Gutenberg europejskim wynalazkiem czcionki, umożliwia wszystkim dostęp do słowa Biblii. Wiek XVI to odkrycie Mikołaja Kopernika, które ukazuje Słońce jako centrum galaktyki i ziemskiego świata. Ta sztuka i nauka, uwolniona od ograniczeń scholastyki oraz własnych artystów i naukowców, oddała chrześcijaństwu jego najpiękniejszy sens, obraz i oblicze. Leonardo da Vinci obrazem maluje swoją drogę i poznanie z muzyką, jako ozdobnikiem tego dzieła: „[…] Malarstwo tworzy obrazy bogów; wokół niego odprawia się kult boski, który ozdabia służąca mu muzyka; ono użycza kochankom podobizn przedmiotu ich miłości […]. L.U.30 i 31.”2. 

			William Szekspir w „Kupcu Weneckim”3 słowami Lorenzo jak w madrygale szukał harmonii żywego, „ruchomego” słowa i obrazu, z melodią boską4. Ludwig van Beethoven mógł korzystać ze wzoru Leonarda i w swoich kompozycjach oddawać niektóre techniki malarskie Leonarda, np. muzycznego sfumato, w niezwykle subtelnych przejściach instrumentalnych i wokalnych. Muzyką swojej „9 Symfonii”, dopełnił epokę renesansowych odkryć dróg obrazu i słów sztuki oraz ewangelii do własnego poznania Boga. 

			Po Ludwigu van Beethovenie, Fryderyk Chopin w „Nocturne in C sharp minor ‚Lento con gran espressione’, B. 49 (Op. posth.), (Nr 20)”, ukazał swój owoc tej renesansowej nieśmiertelności. Jego nokturn jest wskazaniem tej żeńskiej i łagodnej drogi ciszy Beethovena w muzyce i własnego pocałunku Fryderyka Chopina, z nieśmiertelnością Romea i Julii. I jak tenor z sopranem w Symfonii Beethovena, Fryderyk Chopin jest fortepianową perełką głosu tenora na tle ciszy, która jest sztyletem sopranu. Nokturn może oddawać też układ trzeciej części „9 Symfonii”, gdzie część trzecia w nokturnie jest ciszą, w której i jakby na której pojawiają się czyste perły nut Chopina. Nokturn został napisany w 1830 r., z dedykacją dla siostry Fryderyka, Ludwiki, jeszcze przed wyjazdem do Paryża, w którym przebywał od 1831 r. W swoich ostatnich słowach powiedział, że: „Jestem już u źródła szczęścia!”5. Również Adam Mickiewicz pisał o sobie „moje imię czterdzieści i cztery”, czyli liczby dni odosobnienia św. Franciszka za Jezusem na pustyni, z liczbą lat życia św. Franciszka z Asyżu.

			William Szekspir swoje przesłanie najpełniej oddał w sztuce „Romeo i Julia”. Sztuka składa się z pięciu aktów. W akcie I zawiązuje się historia i akcja. W akcie II Romeo i Julia po balu i po połączeniu ślubem przez franciszkanina ojca Laurentego, marzą o nowym życiu. W akcie III pojedynkowym ginie Tybalt i Merkucjo, a Romeo musi udać się na wygnanie. Akt IV to dramatyczne wybory Julii z pozorowanym samobójstwem. W akcie V, w scenie 1, Romeo na wygnaniu w Mantui, dowiaduje się o śmierci oraz o pogrzebie Julii i decyduje się na powrót z wygnania, do Werony. W scenie 2 franciszkanin ojciec Laurenty pojawia się na cmentarzu, a w scenie 3 na cmentarzu, Romeo w pojedynku zabija Parysa i oboje z Julią umierają. Akt i sztuka kończą się wyjaśnieniami franciszkanina i sługi Romea Baltazara przed Księciem i pojednaniem obu rodzin.

			Beethoven znał twórczość Szekspira. Wśród cytatów podkreślonych przez niego, były fragmenty z „Kupca Weneckiego” oraz cytaty słów Romea i franciszkanina ojca Laurentego z „Romea i Julii”, akt II, scena 2: 

			
			„Romeo

			Bo miłość…

			…co potrafi, na to się i waży…”;

			scena 6: 

			„Ojciec Laurenty

			Gwałtownych uciech i koniec gwałtowny;

			Są one na kształt prochu zatlonego,

			Co wystrzeliwszy, gaśnie. Miód jest słodki,

			Lecz słodkość jego graniczy z ckliwością

			I zbytkiem smaku zabija apetyt.

			Miarkuj więc miłość twoją: zbyt skwapliwy

			Tak samo spóźnia się jak zbyt leniwy.”6.

			W swoich sztukach Szekspir określeniem „słodki” wskazuje kontemplatyka i kontemplatyczkę, lecz i podkpiwa sobie z nadmiaru tej „słodyczy” w późniejszej teologii franciszkańskiej. O czym mówi tu brat Laurenty. Swoją inspirację dziełami Szekspira, Beethoven mógł ukazać w VI Symfonii „Pastoralnej”, w której można odnaleźć sens Pana Strumyka, różne ptaki, kukułkę, turkawki, słowika z „Wesołych żon z Windsoru”, „Serc straconych starań” czy „Romea i Julii”. Zabawy „wieśniaków” mogą oddawać braciszków franciszkańskich, burza, słońce i pieśń pastuszka mogą oddawać sens „pastwiska” z „Jak wam się podoba” i pasterza w dialogu z Probierkiem oraz pastwiska Katarzyny w „Serc straconych staraniach” i Labana w „Kupcu Weneckim”. Z „Burzą” w sercach i umysłach Julii i Romea, Ofelii i Hamleta czy Mirandy i Ferdynanda. 

			„9 Symfonia” składa się z czterech „aktów”, a sens aktu piątego cmentarza Elizejskich Pól i radości z wyzwolenia się Romea i Julii z ziemskich form i połączenia boskiego, Beethoven ukazał w części 4. swojej Symfonii. Ona również jest zbudowana jakby z 9 odsłon i słowa w niej są tylko akcentem, podpowiedzią do muzyki, która maluje zestrajanie się człowieka i Boga oraz harmonię tego poznania. Gdyby przyjąć motyw ewangeliczny z teologią franciszkańską, od części 1 i Prologu do części 7, może to być zapowiedzią św. Jana Chrzciciela o przyjściu Zbawiciela oraz oddawać Wielki Tydzień, część 8 „sztyletowa” to pierwszy dzień po siedmiu dniach Wielkiego Tygodnia i zmartwychwstanie Jezusa, część 9 może oddawać spotkanie uczniów Jezusa, po zmartwychwstaniu.

			Z czterech części „9 Symfonii” można też próbować ułożyć konstrukcję życia i twórczości Beethovena. Część pierwsza może oddawać niezwykłe lata dziecięce, bardzo trudne stosunki z ojcem, odkrycie talentu, śmierć matki i konieczność podejmowania pracy. Część druga to ugruntowywanie swojej twórczości, sukcesy i marzenia. Część trzecia jest szczególna, jest spokojna i łagodna. Składa się z dwóch części, z których pierwsza jest cicha i spokojna, jakby dziecięcej wrażliwości i niewinności. Część druga jest wyraźniejsza i pełniejsza w swoim brzmieniu, z kilkoma doniosłymi akcentami. 

			Część trzecia, jest jakby właściwym uosobieniem natury i wrażliwości Ludwiga van Beethovena oraz wewnętrznego spokoju i ciszy, w pracy poznawania siebie i świata, w tworzeniu harmonii z nim. Część pierwsza może oddawać okres dzieciństwa, natomiast część druga, to już jakby dojrzała metoda obserwowania siebie i świata, w swojej ciszy i spokoju, skupieniu i przetwarzaniu wszystkiego na dźwięki i harmonię muzyki. I to ta dojrzałość ciszy i koncentracji części trzeciej jest tłem realizacji dzieł Beethovena. Również część czwarta ma kilka momentów pytań, ciszy, zawahań, aż do odnalezienia właściwej melodii, tonu i formy wyrazu „Ody”. W tej „Symfonii” część trzecia jest jakby opowieścią brata św. Franciszka, a część czwarta to narracja Lorenzo z „Kupca” i jego renesansowego kontynuatora Williama Szekspira.

			Każdy doświadcza tych etapów, rodząc się jako dziecko czyste i z pragnieniem rozwoju, ucząc się dla szczęścia swego i świata, gorąco chce to realizować w swoim życiu. Gdyby próbować ująć poprzez jego najbardziej popularne dzieła i utwory, to pierwszym takim utworem Beethovena o sobie, może być sonata „Wiosenna” nr. 5 F-dur, opus 24 z roku 1801, w której jego „skrzypce z ducha” zestrajają się z „fortepianem z ciała” do jedności natury męskiej i żeńskiej, boskiej i ziemskiej. Wiosną ludzkości w naukach franciszkańskich jest Maryja7. Następnie z tego samego roku jest fortepianowa „Sonata Księżycowa” nr. 14 Cis-moll op. 27. Jest ona zbudowana z trzech części, spokojna i łagodna pierwsza część „księżycowa” jest poświęcona Księżycowi Pełnemu na ciemności Nieba, czyli Maryi, matce Jezusa i jej nieskazitelności oraz dziewiczej czystości pierwotnej natury człowieka. Jak Jezusowego i ewangelicznego niemowlęcia, którego Beethoven szukał w naukach franciszkańskich i w sobie. Część druga „szkolna”, jest wypełnieniem obietnicy nauki życia dla tej nieskazitelności, część trzecia to wyraz temperamentu i niecierpliwości, kiedy się stanie i dlaczego tak wolno mu idzie oraz żywiołowej radości i bezkompromisowości, z jaką po takiej nauce Beethoven wraz ze swoją twórczością, chciał iść przez życie i świat.  

			W czwartej części „9 Symfonii” oddaje to radosny tenor w partii solowej, jako radośnie idący swoją drogą. Już nie tak burzliwie i namiętnie, lecz radosny z osiągnięcia swego dzieła i lotu do swego Słońca. Kolejnym dziełem jest „Koncert skrzypcowy”  D-dur z 1806 r., który może ukazywać wysublimowaną drogę do piękna nieskazitelności swego serca, duszy i umysłu, i drogi Beethovena. Skrzypce w części trzeciej mogą być wzorem dla głosów tenora i sopranu w scenie 8 „sztyletowej”, w czwartej części „9 Symfonii”. „Koncert skrzypcowy” może być formowaniem ich w czwartej części Symfonii, oddających swoimi szczytami przekraczanie granic poznania i „Pocałunku” boskiego. Skrzypce stały się tym instrumentem, podobnie jak głos tenora i sopranu, którymi Beethoven malował swój kwiat lotosu, na tle brzmienia innych dźwięków i melodii życia.

			W latach 1804 -1808 powstaje „V Symfonia” z premierą w 1808 r., w której jakby pięciokrotnie brzmią fanfary zwycięstwa nad szekspirowskimi 5 zmysłami i ich władzą. Obok niej powstaje VI Symfonia „Pastoralna”.  W 1810 r. Beethoven tworzy utwór „Für Elise”, jakby już wskazując na ugruntowanie swojej drogi za św. Franciszkiem z Asyżu i jego Zakonem, jako swego doczesnego źródła „Elisium” Beethovena. W roku 1816 pisze list do „Nieśmiertelnej ukochanej”, czyli jakby do całej swej drogi kontemplatyka, Braci Mniejszych w duchu Maryi i św. Franciszka. 

			Od roku 1817 pisze kilka sonat fortepianowych, z których druga z roku 1818, jest zatytułowana „Grosse Sonate für dass Hammerklavier” op. 106 i jest nazywana tytułem „Hammerklavier”. Słowo „Hammer” oznacza młotek, a „klavier” to fortepian i razem „Hammerklavier” oznacza młoteczkowy instrument klawiszowy, lecz rozłożone zawiera już wiele znaczeń8. Np. „Ham-mer/mer-klavier” gdzie, jeżeli słowo „Ham” przyjmie się jako „ciało”, to jest to wielka sonata, która zapowiada wyrażanie „ciała” swojej sztuki i dzieł przez fortepian. Słowo „mer”, burmistrz, jest tu nieadekwatne do poziomu dzieła, lecz może oznaczać już „mera” i Ludwiga van Beethovena, jak pana swego ciała i pięciu zmysłów, swych cielesnych uwarunkowań i jego wolność, od „robaka” ich władzy. Za św. Franciszkiem i Williamem Szekspirem, Beethoven ukazywał „ciało” ewangelii swojej drogi poznania „Pocałunku”, poprzez muzykę tej sonaty. 

			Sonata „Hammerklavier” zbudowana jest z czterech części. Gdyby pójść za przykładem „Sonaty Księżycowej”, to w pierwszej części „Allegro” Beethoven z trzeciej części „Sonaty Księżycowej”, radośnie wędruje tu maryjną i już swoją drogą cnót. Druga część „Scherzo: assai vivace” jest krótka, lecz osobliwa. Jakby było tu nawiązanie do „figlarza” Launcelota Gobbo z „Kupca Weneckiego”, błazna i wirtuoza słowa oraz Lorenza, za którym Beethoven zaprasza do części trzeciej i czwartej. Część trzecia „Adagio sostenuto”, jest obrazem już własnej drogi ciszy i rzeczywistości Beethovena, ucznia z drugiej części „Sonaty Księżycowej”. Czwarta część „Introduzione. Largo-fuga. Allegro risoluto” oddaje zucha z trzeciej części „Sonaty Księżycowej”, który w precyzyjny i wirtuozowski sposób ukazuje Beethovena, który jak „swój pan” idzie przez swoje Elisium doczesne i boskie. W 4. części „9 Symfonii” obok samej muzyki ukazuje to i tłumaczy dosłownie. 

			W nawiązaniu do Williama Szekspira, Beethoven w tej sonacie jak Hamlet/Hammer wskazuje budowę swego artystycznego sądu nad doczesnością, wobec poznania boskiego. Jak gdyby chce być szekspirowskim „Hamletem”, poprzez muzykę wskazującym światu i bliźnim drogi swoje i boskie. W całej swojej twórczości, kulturze i sztuce poświęcił ją wyrażaniu tego, jak przed nim zrobili to Dante Alighieri, jak Jan Gutenberg, Leonardo da Vinci czy William Szekspir.  Jedną drogą, jaką wówczas znali i chcieli iść do własnego poznania.

			Droga i miłość Romea i Julii jest odbierana jako dramatyczna i pełna smutku, bólu i śmierci. Beethoven postanowił wskazać właściwy sens tego dzieła i twórczości Williama Szekspira. Występują w nim dwie pary: Parys i Rozalina oraz Romeo i Julia z ich z dramatycznym losem. W sztuce „Jak wam się podoba” Szekspir jakby odczarowuje te czarne tony „Romea i Julii”. Występuje w niej para braci: Olivier i Orlando jak baryton i tenor oraz Celia i Rosalinda, jak alt i sopran w Symfonii Beethovena. Sztuka dzieje się w Lesie Ardeńskim, w którym Orlando rozwiesza swoje listy miłosne do Rosalindy oraz zawiera słowa Jacquesa, które po Jezusie z Nazaretu, najprościej mówią o wolności od władzy doczesności. W akcie II, w scenie 7, Jacques mówi o świecie jak o scenie, w której każdy ma swoje „wejścia i wyjścia”. Następnie przedstawia „siedem odmian wieku”: niemowlęcia, żaczka, kochanka, żołnierza, sędziego, „chudego pantalone” i mówi o ostatniej, siódmej odsłonie:

			
			„Wreszcie ostatnia scena, która kończy

			Tę pełną zdarzeń, przedziwną kronikę,

			O niemowlęctwo nowe i niepamięć.

			Bez zębów, oczu, smaku, bez wszystkiego.”9.

			Jacques odchodzi do swojej samotni, a sztuka kończy się radosną uroczystością ślubną w Lesie Ardeńskim, z epilogiem Rosalindy. Jego postać w sztuce może wskazywać też na św. Franciszka, który podczas swego czterdziestodniowego odosobnienia w jaskini na górze La Verna, otrzymał pierwsze stygmaty w chrześcijaństwie oraz na św. Antoniego z Padwy, który swoje praktyki pustelnicze odbywał m.in. w domku, na drzewie orzechowym w Camposampiero. Siedem odmian wieku może oznaczać siedem błogosławieństw św. Antoniego, jak ubodzy w duchu, cisi wewnętrznie i zewnętrznie, poznający swoje cierpienie, sprawiedliwi, miłosierni, czystego serca i czyniący pokój10.

			Są to również słowa z ewangelii Jana, o nowych narodzinach i o wolności od władcy świata doczesnego, pragnienia, pożądania, cierpienia i śmierci: „3,3 Odpowiedział Jezus i rzekł mu: Amen, amen mówię ci, jeśli nie ktoś zostanie_zrodzony z_góry, nie może zobaczyć Królestwa Boga. 3,4 Mówi do niego Nikodem: Jak człowiek może zostać_zrodzony starcem będąc? Czy może do łona matki jego drugi_(raz) wejść i zostać_zrodzonym? 3,5 Odpowiedział Jezus: Amen, amen mówię ci, jeśli nie ktoś zostanie_zrodzony z wody i ducha, nie może wejść do Królestwa Boga. 3,6 Zrodzone z ciała ciałem jest, i zrodzone z Ducha duchem jest. 3,7 Nie dziw_się, że rzekłem ci: Trzeba (wam) zrodzonym_zostać z góry. 3,8 Wiatr gdzie chce wieje, i głos jego słyszysz, ale nie wiesz skąd przychodzi i gdzie odchodzi. Tak jest każdy zrodzony z Ducha. […] 14,30 Już_nie wiele mówić_będę z wami, przychodzi bowiem świata władca. I we mnie nie ma nic.”11. 

			Mówi to jak o pustce – niepamięci i nowym niemowlęctwie Jezusowego dziecka, wolności od władzy doczesności „bez wszystkiego”, według ewangelistów np. Mateusza: „Mt 21,16 Nigdy_nie odczytaliście, że z ust niemowląt i ssących wydoskonaliłeś_sobie pochwałę?”12; według Tomasza: „4. Rzekł Jezus: „Starzec w swych dniach nie będzie się wahał pytać małego siedmiodniowego chłopca o miejsce życia i będzie żył. Wielu pierwszych będzie ostatnimi i staną się jednością”; „22. Jezus zobaczył malców pijących mleko. Rzekł do swych uczniów: „Te maleństwa pijące mleko podobne są do tych, co weszli do królestwa”. Spytali Go: „Jeśli staniemy się małymi, wejdziemy do królestwa?” Odrzekł im Jezus: „Wejdziecie, jeśli macie zwyczaj czynić dwa jednością i stronę wewnętrzną czynić tak, jak zewnętrzną, a stronę zewnętrzną tak, jak wewnętrzną, stronę górną jak stronę dolną i jeśli macie zwyczaj czynić to, co męskie i żeńskie jednością, aby to, co jest męskie nie było męskim, a to, co żeńskie nie było żeńskim; jeśli będziecie mieli zwyczaj czynić oczy jednym okiem, a jedną rękę dacie w miejsce ręki i nogę w miejsce nogi i obraz w miejsce obrazu, wtedy wejdziecie do królestwa”13.

			Pierwotny sens tych słów Jezusa jest podobny do wskazań buddyjskiej drogi „Diamentowej Sutry” i „Sutry Serca” Buddy. W Dharmie Buddy, jednością czyni się postrzeganie świata uwarunkowanego i nieuwarunkowanego, umysłu zwykłego i umysłu Buddy, jak u Williama Szekspira jest to wskazanie jedności natur męskiej i żeńskiej w człowieku, np. za ewangelią Tomasza.

			Sonata „Hammerklavier” jest uważana za jedną z najtrudniejszych do wykonania i zrozumienia, ponieważ Ludwig van Beethoven próbował w niej opisać siebie jako Hamleta i swoją naturę, swoje wnętrze i sfery osobowości. Uwalnia w niej siebie od swojej natury lwa, „zjada” w sobie męską naturę lwa i jest wolny od władzy jej uwarunkowań. Jak w ewangelii Tomasza: „7. Rzekł Jezus: Szczęśliwy lew, którego zje człowiek. I lew stanie się człowiekiem. Przeklęty człowiek, którego zje lew. I człowiek stanie się lwem”.

			Również jego związki z kobietami, mogą wskazywać na takie poszukiwania w sobie, za wskazaniem Czarnej Damy Williama Szekspira. Wśród niewielu postaci kobiecych powiązanych z Beethovenem było kilka o ciemnej karnacji, o czarnych oczach i włosach. Beethoven pisał, że: „spotkał tylko jedną kobietę, z którą chciał się ożenić, ale „która na pewno nigdy nie będzie do mnie należała.”14. Jakby szukał tej „kobiety” w sobie, jak swojej Julii jako żeńskiego dopełnienia swojej męskiej osobowości. 

			Św. Franciszek z Asyżu pomagał zbudować pierwszy, żeński zakon klarysek św. Klary z Porcjunkuli z jej siostrą Agnieszką, która dołączyła jako pierwsza. Franciszek udzielił im swojej Reguły, uwalniając i wynosząc kobiety do równych z mężczyznami. Sama Klara miała jasne włosy, uzupełniając się w takim obrazie z czernią innych. 

			Pierwsza część Symfonii rozpoczyna się jakby błąkaniem się Romea po ciemnościach swego „gaju” i to może być akt pierwszy „Romea i Julii”. Druga część przypomina szczęście Romea i Julii po balu u Kapuletów i ślubie u franciszkanina. Trzecia część, pozornie słodko-dramatyczna, może być oddaniem sceny słowikowej i „umierania” Tybalta, Merkucja oraz wygnania Romea z „ciała” i pozornej śmierci Julii. Budowa wizji Romea i Julii w „9 Symfonii” poprzez część trzecią, może polegać na ujęciu związku Romea i Julii z dojrzałością Julii, nad uwalnianiem ich obojga od ziemskich uwarunkowań, „zabijania” w nich władzy ziemskiej natury i „rodzenia” ich do wolności boskiej. 

			Akt V, snu Julii i pozornie tragicznego zakończenia na cmentarzu, to czwarta część Symfonii. Poszukiwania w niej formy wyrazu najpierw pozornej „śmierci” Julii i powrotu Romea, po „wygnaniu” swych ziemskich pożądań oraz „śmierć” obojga. Czwarta część rozpoczyna się od dostrojenia przez orkiestrę właściwej melodii, do ukazania tej harmonii i kończy się triumfalną radością ze zjednoczenia Romea i Julii, w śmierci dla władzy doczesności i ludzkiego „robaka pożądania”. I wyzwolenia do „rozkoszy” boskości oraz z połączenia tym rodziny ludzkiej. 

			Symfonia jest muzyczną pochodnią harmonii boskiej Romea i Julii, dla ludzkich „robaków” i ich uszu, poza wzrokiem. Jak gdyby ówcześnie tylko Beethoven zrozumiał sens i zakończenie sztuki Szekspira, że jest to sztuka nie o śmierci włoskich kochanków, tylko o „śmierci” władzy ludzkiego „robaka” pożądania „Kapuletów”, do wolności radości boskiej ze złączenia się tych dłoni i ust oraz swoich natur i rodziny ludzkiej. W akcie V, w scenie 3, ojciec Laurenty mówi do Baltazara: 

			
			„Bóg z tobą! Powiedz mi, mój przyjacielu,

			Co znaczy owa pochodnia świecąca

			Chyba robakom i bezocznym czaszkom?

			Czy ona tli się w grobach Kapuletów?”15.

			Imię Laurenty oznacza wieniec wawrzynowy, laur zwycięstwa. Teologia franciszkańska św. Antoniego z Padwy, mówi o rękach i dłoniach Jezusa, przebitych gwoździami na krzyżu16. I czwarta część „9 Symfonii”, jest jakby nowym wymiarem ich złączenia i „kielicha cierpienia” sceny grobowej „Romea i Julii”. Jest wezwaniem do złączenia się ludzkości w swoim cierpieniu z dłońmi Jezusa i wyzwolenia za nim od tego cierpienia, do radości boskiej i Boga, co jest zgodne z Naturą, tak samo jak u Szekspira, uwalniającego od władzy Fortuny. 

			Kilka lat po odkryciu choroby słuchu w testamencie z Heiligenstadt z 1802 roku, Beethoven pisze o swoim marzeniu, by: „Ach, Opatrzność – proszę ją o jeden dzień czystej radości – Kiedy, ach kiedy, Boże Wszechmogący, będę mógł owo echo usłyszeć i odczuć na nowo w świątyni natury i w zetknięciu z człowiekiem – Nigdy? – Nie! – Byłoby to zbyt straszne.”17. 

			Wśród innych cytatów, jest też podkreślenie największego pragnienia Ludwiga van Beethovena, w jaki sposób rozpoznać poznanie siebie jako poznania swej boskości Ojca: „Z Odysei: […] Matka mówi, że jego jestem synem. Sam nie wiem. Jakże ktoś sam może poznać swój ród?”18.

			Czwarta część rozpoczyna się od burzy mózgów instrumentów dętych oraz smyczkowych. Następnie wyłania się melodia „Ody” – jakby wietrzyk, który wieje, skąd chce Beethoven. Instrumenty zaczynają ją nucić i po dialogu pomiędzy sobą podejmują ją wszystkie. Po zatwierdzeniu przez wielki bęben, baryton rozpoczyna od swego prologu i przesłania zmiany brzmienia i „Ody” Fryderyka Schillera, i dzieła „Romeo i Julia”. Tekst do „9 Symfonii” Beethoven wykorzystał z popularnej piosenki studenckiej Fryderyka Schillera „Do radości”, z wyborem słów według swego własnego sensu „Ody do Radości”. Według znaczenia pojedynczych słów tak, jakby głębię swego poznania musiał przełożyć na zrozumiałość i odbiór piosenki popularnej. 

			 Proste tłumaczenie oraz interpretacja słów Beethovena jest niezmiernie trudna. Beethoven znał i rozumiał ówczesną kulturę i jej istotę oraz przetwarzał i interpretował jej obraz i sens po swojemu. Przekładał ją nie tylko na język sztuki i muzyki chóru i orkiestry, ale i obok słowa i jego spekulacji, poza jakby poziomem intelektu i jego polemiki. Nie tworzył muzyki dla harmonii samego dźwięku, lecz wyrażał nim drogę człowieka do poznania boskiego. Słowo podpowiada zaledwie wyobrażenie boskiej myśli i pocałunku dźwiękami Beethovena, które są również poza myślą i dźwiękiem instrumentów, ponieważ jego słowo podpowiedzi, może łączyć wiele znaczeń intelektualnych, literackich, mistycznych i metafizycznych. Tak jak u Szekspira, który wykorzystał swoje elfy, duszki, czary i postaci w magii swego „malunku słowem”, Beethoven zrobił to „malując” dźwiękiem, ze słowem jako swoim wskazaniem. 

			Może to wskazywać np. na przesłanie ewangelii Jana, o świetle we wszystkich istotach, o poszukiwaniu boskim takich „kłaniających” się poznaniu światła i radości boskiej oraz o Bogu niewidzianym i niesłyszanym. Mogą to być również słowa Romea i Julii (akt II, sc. 2, sc. 5), o „przemawianiu” poza słowami w scenie balkonowej i w scenie z nianią o myśli jak o heroldzie, który niesie miłość szybciej niż słowa.

			 Tenor jak boski Romeo jako pierwszy w partii solo, radosny i radośnie śpiewa o locie Słońca przez Niebo i przez „baldachim Nieba”. W teologii franciszkańskiej i naukach św. Antoniego z Padwy, to Jezus jest Wschodem Domu Maryi19, Maryja jest promieniami, a Jezus „prawdziwym Słońcem” jej łona20. 

			Również w teologii franciszkańskiej takim „Pocałunkiem Jezusa” we śnie, został obdarzony św. Antoni z Padwy. Także Romeo i Julia na balu najpierw dotykają swych dłoni, a następnie całują się, jakby owijając pocałunkiem to złączenie dłoni. Następnie Romeo całuje Julię jeszcze raz z właściwym komentarzem Julii, że całuje jak z książki. W ostatniej scenie sztuki, Julia ostatni raz całuje już czyste i ciepłe usta, nieżyjącego dla pożądań doczesności, żyjącego od Pocałunku boskiego Romea:.

			„Romeo do Julii

			Jeśli dłoń moja, co tę świętość trzyma,

			Bluźni dotknięciem: zuchwalstwo takowe

			Odpokutować usta me gotowe

			Pocałowaniem pobożnym pielgrzyma.

			Julia do Romea

			Mości pielgrzymie, bluźnisz swojej dłoni,

			Która nie grzeszy zdrożnym dotykaniem;

			Bo jest ujęcie rak pocałowaniem,

			Nikt go ze świętych pielgrzymom nie broni.

			Romeo do Julii

			Nie mają święci ust tak jak pielgrzymi?

			Julia do Romea

			Mają ku modłom lub kornej podzięce.

			Romeo 

			Niechże ich usta czynią to co ręce;

			Moje się modlą, przyjm modły ich, przyjmij.

			Julia 

			Niewzruszonymi pozostają święci,

			Chociaż ku modłom niewzbronne ich chęci.

			Romeo 

			Ziść więc cel moich, stojąc niewzruszenie,

			I z ust swych moim daj wziąć rozgrzeszenie.

			Całuje ją.

			Julia 

			Moje więc teraz obciąża grzech zdjęty.

			Romeo 

			Z mych ust? O! grzechu, zbyt pełen ponęty!

			Niechajże go z powrotem rozgrzeszony zdejmie! Pozwól.

			Całuje ją znowu.

			Julia 

			Jak z książki całujesz, pielgrzymie.”. (Akt I, sc. 5) […]

			„Julia 

			O skąpiec! Wypił wszystko; ani kropli

			Nie pozostawił dla mnie! Przytknę usta

			Do twych kochanych ust, może tam jeszcze

			Znajdzie się odrobina jadu,

			Co mnie zabije w upojeniu błogim.

			całuje go

			Twe usta ciepłe.”. (Akt V, sc. 3).

			Słowa Symfonii mówią o mieszkaniu Stwórcy i o Stwórcy nad „gwiazd namiotem”, czym w teologii franciszkańskiej Braci Mniejszych jest Maryja, matka Jezusa. Pisze o tym św. Franciszek z Asyżu w swojej „Pieśni o Bracie Słońcu”21. Ze wskazaniem nieskazitelności i dziewiczości, czystości cnót Maryi22. 

			Beethoven wskazuje je jako „baldachim”, „sklepienie” lub „namiot gwiazd”, na którym opiera się dom i tron Boga, co wyraźnie odróżnia drogę cnót Maryi od kultu maryjnego. O czym mówi franciszkanin ojciec Laurenty, by nie było to przesłodzone i mdlące od ckliwości tego kultu. Może to być również nawiązanie do Gwiazdy Betlejemskiej, za którą w ewangelii Mateusza trzech Mędrców ze Wschodu, przybyło do miejsca narodzin Jezusa z Nazaretu. Sam Franciszek Bernardone, późniejszy św. Franciszek z Asyżu, nie naśladował drogi Jezusa, tylko wypełniał jej „ciało” i „pokarm”, „chleb” i „wodę żyjącą” jego ewangelii. Tak, jak to czuł, rozumiał i umiał realizować, drogą żeńskich cnót Maryi i Jezusa, tworząc i budując własną regułę kontemplatyka. 

			Może to być również wskazanie do „Nieśmiertelnej ukochanej” z 1812 r., adresatki listu Beethovena, ponieważ w możliwym tłumaczeniu jest to i „wiecznie kochana”, „Unsterbliche Geliebte”23, jak dobro, piękno i miłość, cnoty możliwie, że uosabiane za matką i żeńską sferą swojej natury w Maryi i Jezusie. Beethoven pisał przecież o sobie: „Nigdy bowiem, nigdy nie znajdziecie we mnie nic podłego. Od dziecka nauczyłem się kochać cnotę – i wszystko, co piękne i dobre.”24. 

			O pragnieniu najczystszej miłości pisze też w swoich notatkach: „Tylko miłość – tak, jedynie miłość może ci uczynić życie szczęśliwym – O, Boże! Daj mi ją znaleźć – daj mi ją wreszcie znaleźć – tę, która umocni mnie w cnocie – tę, której wolno będzie być moją – Baaden [sic!] 27 lipca, po przejściu M. odniosłem wrażenie, jakby na mnie spojrzała”. Kim była M.? Czy była to Maltafi? Trudno cokolwiek wnosić, ponieważ w rękopisie owo „M” jest tak niewyraźne, że mogłoby równie dobrze być każdą inną literą, tajemnym znakiem zrozumiałym tylko dla niego.”25.

			W drogach duchowości chrześcijańskiej pomiędzy intelektem i rozumem scholastyki a mistyką, mistycy poszukiwali w sobie „iskry bożej”, która miała poprowadzić ich ku poznaniu Boga26.

			Pola Elizejskie są miejscem, na które: „Istoty uprzywilejowane są tam przenoszone wprost z życia, bez przejścia przez bramę śmierci.”27. Znajdują się one w Hadesie na Wyspie Błogosławionych, na którą dostają się dusze sprawiedliwych i herosów. Jest to kraina wiecznej szczęśliwości z wieczną wiosną, z biesiadami, zabawami i spacerami28, więc jest to kraina „śmierci” władzy doczesności nad człowiekiem, władzy jego pożądań i pragnień, do wolności raju Pól Elizejskich, do „uczty dusz” i „strawy duchowej”, jak pokarmu Jezusa i Jacquesa. 

			W „9 Symfonii” tym „Elisium” jest chrześcijaństwo mnisie, zakonne i Zakon „Braci Mniejszych” św. Franciszka z Asyżu, z jego zakonną Regułą i w jego klasztorach oraz oparty na tej Regule Franciszka Zakon „Panien Ubogich”, klarysek z Zakonu św. Klary. W partyturze słowo to jest rozpisane na głos: „E-li-si-um”, przy czym słowo „um” oznacza „dookoła, wokół, naokoło”, jak istnienie wspólnoty św. Franciszka i św. Klary wokół rzeczywistości ludzkiej.  

			Ponieważ trudno tekst „Ody” Ludwiga van Beethovena, jednoznacznie odnosić do wiersza Fryderyka Schillera i tylko do poszukiwań miłości doczesnej. Mówi on raczej o miłości wolnej od doczesności i jej porywów namiętności, o miłości platonicznej i drodze żeńskiej natury jak kontemplatyka, tej, której on — Beethoven pozwoli być częścią jego natury. Poszukiwanie takiego absolutu musi to wynosić poza horyzonty doczesności, lecz jednocześnie musi być realne do poznania. Jak w słowach franciszkanina. Takie postaci zrodzonych z ducha czują i wiedzą, że to istnieje i jest możliwe do osiągnięcia w życiu człowieka.

			Dzieło było dedykowane królowi Prus, Fryderykowi III Wilhelmowi i Beethoven jak Szekspir, poprzez utwór Fryderyka Schillera w taki sposób wskazał mu, że też jest „robakiem ziemskich żądz”. Oraz że jest „ludzkim robakiem”, który także może dostąpić rozkoszy boskiego poznania, jeśli się na to „poważy”. „Robakiem” w naukach św. Antoniego z Padwy jest również dobry kaznodzieja, który „podgryza” męską naturę i jej ograniczenia w człowieku, więc i dobry kompozytor. Swoje trudy w uwalnianiu się od ziemskich wad, mógł oceniać poprzez słowo „errungen”, „er-on” i „rungen-kłonica”, więc co najmniej takich samych oporów w zrozumieniu mógł spodziewać się od władców.

			 Fryderyk III w 1810 r., dekretem zniósł klasztory zakonne w całym państwie pruskim, który w całości wykonano jedynie na polskim Śląsku. Likwidując i rabując m.in., klasztory Zakonu Braci Mniejszych św. Franciszka z Asyżu. Wówczas powstaje utwór „Für Elise”, znany pod tytułem i z dedykacją „Dla Elizy”. Jednakże, może to być początek dojrzewania do obrony i wskazania mnisich i  franciszkańskich dróg przekraczania swej rzeki doczesności. Do Elizejskich Pól Beethovena, Elisium chrześcijaństwa zakonnego, mnisiego. W 1817 r Fryderyk III dążył do połączenia kościołów luterańskiego oraz kalwińskiego w Ewangelicki Kościół Unii Staropruski i chciał zostać głową tego Kościoła. Tłumaczono to względami oświeceniowymi i zastąpieniem doktryn Kościołów, kategoriami wartości moralnych i „wspólnej etyki” ludzkiej. Religię przyjęto i uznano za kategorię moralną, jako istniejącej wspólnoty zasad etycznych, jednej dla wszystkich ludzi.  Pozbawiając ją sensu religijnego, metafizycznego i mistycznego, oddając to we władzę ludzkich ograniczeń i uwarunkowań.

			Pierwszym rycerzem wiary zawsze stawał się władca świecki, Cesarz i król, który mianował się jej obrońcą, za wskazaniem jego władzy i „głowy”. Współcześnie, bardzo dobitnie wyraził to niemiecki dramaturg Bertolt Brecht w swojej „Matce Courage” z wojny trzydziestoletniej, która pouczała Katarzynę, z imieniem od „katharsis”, słowami: „Chowaj swoją świeczkę pod korcem, powiadają. Żołnierz, zwłaszcza katolicki i ładna buzia, i kurwa gotowa.”29. Tak samo dzieje się z wiarą, pod każdym żołnierzem.

			Wyborem tego wersu Szekspira i Schillera, z robakiem/dzieckiem i pożądaniem/rozkoszą i takim wskazaniem „Elisium”, Beethoven wznosi się i nad ówczesną sztukę słowa. Miał zamiar pozostawić finał „9 Symfonii” bez chóru i dopiero w trakcie pracy pojawił mu się pomysł wykorzystania tekstu „Ody”: „Schindler pisze, że któregoś dnia wpadł do pokoju, krzycząc: „Mam! Mam!”, po czym pokazał mu szkicownik ze słowami: „Zaśpiewajmy pieśń nieśmiertelnej Ody do radości Schillera”30. 

			Jeszcze w roku 1815, na dzień imienin cesarza rzymskiego i Austrii Franciszka I, Beethoven napisał „Uwerturę imieninową” (Feastday, Zur Namensfeier), która nawiązuje do święta św. Franciszka z Asyżu31. Po pomyłce z dedykacją „Eroiki” dla Napoleona, Beethoven w „Mszy Pastoralnej” oraz w „9 Symfonii” w szekspirowski i wirtuozowski sposób, pouczył swego króla. Wiedział, że monarcha tego nie zrozumie i ta potrzeba okazała się matką twórczych poszukiwań i odkryć. Z obawy o niezrozumienie jego dzieła w wymowie muzycznej, Beethoven sięgnął po najprostsze słowo piosenki studenckiej i ludowej Fryderyka Schillera. 

			„9 Symfonia” może być też opowieścią o całym życiu artysty. Ogólnie dzieli się życie i twórczość Ludwiga van Beethovena na trzy okresy - wczesny, środkowy i późny. Okres wczesny to pierwsze próby z muzyką i twórczością, kłopoty z ojcem i śmierć matki w 1787 r. W roku 1802 przyznaje się do trwających od kilku lat kłopotów ze słuchem. Okres środkowy do ok. 1815 roku to sukcesy w życiu, pracy i rozkwit twórczości, o czym może być część druga Symfonii. Następnie okres późny, to kolejne kłopoty rodzinne i praca m.in. nad „Mszą pastoralną” i „9 Symfonią”. 

			Cała Symfonia składa się z czterech części, w tym część trzecia jest szczególna, spokojna, jakby poszukiwania spokoju od „robaka żądzy”, „umierania” tych żądzy Beethovena i poznania nieśmiertelnej miłości. I ona może oddawać okres aż od śmierci matki i poszukiwań odpowiedzi do słów Schillera, poprzez kłopoty i utratę słuchu, do ukończenia dzieła. Jego głuchota wymusiła na nim taką wewnętrzną pracę, aż do uzyskania wewnętrznej ciszy i odkrycia radości z poznania jej skarbu.  Ta cisza może odpowiadać słowom Jezusa z ewangelii Jana, że „władca świata nie ma w nim nic” i Jacquesa, z „Jak wam się podoba”.

			We wspomnieniach Beethoven w chwili śmierci podniósł do góry ramię32, jak podkreślenie ostatnich wielkich bębnów Symfonii. Co może mieć trzy znaczenia. Pierwsze, to złączenie dłoni ludzkości za Symfonią, drugie to gest zwycięstwa nad „robakiem” doczesności, a trzecie to jakby mistrz wzywał uczniów – w tym i króla oraz następców, do złączenia się z jego dłonią za ewangelią Tomasza. Podobnie, jak mówi legenda o Pierwszym Patriarsze Zen Bodhidharmie, po którym został tylko ślad jego jednej stopy. Zaproszenie dla kogoś, kto zdoła dołączyć do niego swoją jedną stopę.

			9. Część 4.

			W ewangelii Jana Jezus mówi o zrodzonych „z ducha z góry” oraz o zrodzonych „z ciała z dołu” jak o tych, w których doczesne pragnienia przygniotły tęsknoty boskie „z ducha”: „3,3 Odpowiedział Jezus i rzekł mu: Amen, amen mówię ci, jeśli nie ktoś zostanie_zrodzony z_góry, nie może zobaczyć Królestwa Boga. 3,5 Odpowiedział Jezus: Amen, amen mówię ci, jeśli nie ktoś zostanie_zrodzony z wody i ducha, nie może wejść do Królestwa Boga. 3,6 Zrodzone z ciała ciałem jest, i zrodzone z Ducha duchem jest. 3,7 Nie dziw_się, że rzekłem ci: Trzeba (wam) zrodzonym_zostać z góry. 3,8 Wiatr gdzie chce wieje, i głos jego słyszysz, ale nie wiesz skąd przychodzi i gdzie odchodzi. Tak jest każdy zrodzony z Ducha. […] 6,63 Duch jest (tym) ożywiającym, ciało nie pomaga nic. Słowa, które ja rzekłem wam, duchem (są) i życiem (są).”.

			Głównym bohaterem „9 Symfonii” i słów części 4, jest Pocałunek św. Antoniego z Padwy i Dzieciątka w „Kwiatkach” franciszkańskich i jest to Pocałunek Jezusa. W 4. części oddają to głosy solistów oraz głosy chóru. Zaczynając od klejnotu św. Franciszka, głos sopranu jest oddaniem piękniejszej, żeńskiej natury człowieka „zrodzonego z ducha”, boskiej jak Julii. Alt jest oddaniem żeńskiej natury człowieka, „zrodzonego z ciała”, doczesności ziemskiej i natury ziemskiej. Tenor jest oddaniem męskiej, piękniejszej natury człowieka „zrodzonego z ducha”, boskiego jak Romeo. Głos barytonu jest oddaniem zwykłej, brzydszej męskiej natury człowieka, „zrodzonego z ciała”, doczesności ziemskiej. 

			W partiach chóru solistów sopran jest uosobieniem natury żeńskiej jasności, nieskazitelności i boskości jak szekspirowska Julia, tenor jest uosobieniem natury męskiej jasności, nieskazitelności i boskości, jak Romeo. Alt jest oddaniem żeńskiej natury doczesności Julii, rodzącej, karmiącej i rozwijającej do boskości, jak droga pokory, cierpliwości, pracowitości i miłosierdzia. Baryton uosabia męską część natury Romea, gwałtowności, przemocy, działania. Pojedynczo są muzycznym obrazem poszczególnych sfer w człowieku, w chórze solistów stanowią jedność tych natur człowieka. 

			Chór męski jest to męska część natury, jak natury świata i przyrody, burzy, gwałtowności, walki. Chór żeński jest to żeńska część natury i natury świata, łagodności, ciepła, rodzenia, karmienia i rozwoju. Ten podział pokrywa się z taoistycznym yang męskim, które zapładnia oraz yin żeńskim, które rodzi i rozwija. Chór wszystkich jest to jedność człowieka i natury, świata i wszechświata, jak Boga.

			W pierwszym chórze solistów, od słów pierwszych dwóch wersów: „Wem der grosse Wurf gelungen, Eines Freundes Freund zu sein”, żeński alt występuje obok głosów męskich, jak natura żeńska-męska. Sopran jako głos natury żeńskiej z akcentem żeńska-żeńska, rozpoczyna swoją partię dopiero od 3 wersu: „Wer ein holdes Weib errungen”. Jest to „jeden miłe-ten-ono”, czyli wskazuje odkrycie i poddanie się lub oddanie przez „żeński alt” oraz męskości tenora i barytonu, temu „miłemu-ono”. 

			Jak oddanie się „rozkosznemu męskiemu dzieciątku”, co przychodzi im z trudem, jak z trudem odkrytej i wypracowanej żeńskości w męskich naturach. Słowo „errungen” to „er-on” i „rungen-kłonica”, zatem rzeczywiście opanowanie swojej natury wymagało od Beethovena wielkiego trudu. Ten wers poprzedzają słowa: „eines Freundes Freund zu sein,”, słowo „freunde” oznacza „po ojcowsku”, „po bratersku”, „freund” oznacza przyjaciela, bliskiego i wypróbowanego, amatora, miłośnika. Słowo „es” to „ten, ono”. I słowo „Freundes” z „es”, może oznaczać wskazania ojcowskie, jak Boga oraz przyjacielskie, jak Jezusa i św. Franciszka, w odniesieniu do oddania się „w środku” miłej „kobiecości”. To oznacza odkrycie w sobie nie samej żeńskości, jak zniewieściałości, lecz „rozkoszy” żeńskiej drogi kontemplatyka, łagodności, miłosierdzia, cierpliwości, pracowitości ewangelicznego sprawiedliwego, jak ścieżką buddyjskiego bodhisattwy i drogą cnoty „te”, w taoizmie.  W pismach św. Franciszka z Asyżu „Łagodnością” jest Bóg33, lecz tu Beethoven wyróżnia żeńską drogę i naturę słowem „Weib”, kobieta, niewiasta.

			Jest to istotne, ponieważ kobiety również są wezwane do takiej drogi i ze swoją naturą, jakby nie musiałyby w sobie szukać tej „żeńskości”, lecz również „posiadają” naturę męską w sobie oraz muszą tę swoją delikatność, miękkość, migotliwość i wielobarwność emocjonalną i uczuciową po „męsku zdyscyplinować”, by były wolne od ich migotliwej i wielobarwnej władzy. Jak w ewangelii Tomasza: „114. Rzekł im Szymon Piotr: „Niech Mariham odejdzie od nas. Kobiety nie są godne życia”. Rzekł Jezus: „Oto poprowadzę ją, aby uczynić ją mężczyzną, aby stała się sama duchem żywym, podobnym do was, mężczyzn. Każda kobieta, która uczyni siebie mężczyzną, wejdzie do królestwa niebios.”.

			W prologu barytonu, jest zmiana tonu w powszechnym odbiorze dramatu Romea i Julii w zakończeniu sceny cmentarnej i grobowej, na pełnię Radości boskiego poznania oraz jest to zmiana popularnego brzmienia piosenki studenckiej Fryderyka Schillera, na formę ewangelii Jezusa z Nazaretu, według Reguły św. Franciszka z Asyżu i jego kaznodziei św. Antoniego z Padwy, „błazna” i „Arki” ewangelii. Bóg jest poza ujęciem dla wszystkich na Ziemi. Również do poznania Jezusa można dążyć, natomiast radosną i prostą ziemską drogę do nich, wskazują św. Franciszek z Asyżu i św. Antoni z Padwy. 

			Słowo „Wollust” oznacza rozkosz, słowo „lust” oznacza pożądanie, więc jest to jakby wskazanie najpierw na pragnienie poznania rozkoszy boskiej lub Boga, następnie na jej istnienie w „robaku”, po pokonaniu jego pożądania doczesności. Więc ta radość jest Radością boskiego poznania Pełni oraz radością drogi, do poznania boskiej Pełni i drogi ewangelii Jezusa, praktyką kontemplacji św. Franciszka z Asyżu. Zatem jest to radość i iskra Boga jak niebieska, radość boża jak niebiańska oraz radość boska w człowieku i jego radość ludzka, z radosnej drogi do poznania boskiego. 

			Przyjmuję, że w zależności od powtórzeń śpiewa się o iskrze, radości i mocy Boga i bożej, a następnie o iskrze i radości i mocy człowieka. Soliści, sopran i tenor, alt i baryton mogą zwracać się najpierw do człowieka, lecz z powodu ograniczenia króla Fryderyka Wilhelma III przyjmuję, że najpierw akcentują to przesłanie jako od Boga, następnie kierują to do człowieka. Cały chór majestatycznie i triumfalnie najpierw podkreśla radość Boga, następnie bożą oraz boską w człowieku. Jakby głosił: tak mówi Bóg, człowieku oraz twoja boskość. Podobnie ze słowem Córa i Córka, gdzie soliści mogliby śpiewać do człowieka o córce i córze, lecz przyjmuję, że najpierw podkreślają Córę Elizejskich Pól, następnie mogą śpiewać o Córce z Elizejskich Pól, w człowieku. Podkreślanie boskości może się wyrażać w triumfie i majestacie głosów chóru i orkiestry oraz w tonacjach wyciszonych, jak w boskiej ciszy. 

			Język polski pozwala na precyzyjniejsze rozkładanie takich akcentów, więc również można sobie założyć, iż soliści najpierw zwracają się z otuchą i wezwaniem do człowieka, następnie z przesłaniem boskim. Również chóry mogą zwracać się najpierw do człowieka, by wzmocnić go późniejszym przesłaniem boskim.

			Rozdział „geteilt” może dotyczyć czterech sfer rzeczywistości życia: rozdziału na Niebo i Ziemię przy stworzeniu świata, rozdziału na naturę boską i ziemską oraz na naturę męską oraz żeńską Adama i Ewy. Podobnie jak w taoistycznym yang i yin oraz w podziale na tao niezmienne i tao zmienne. Dotyczy to również czwartego podziału międzyludzkiego, państw, społecznego, religijnego i kulturowego, także w sferach jednostek ludzkich. Słowo „streng” w wersie „was die Mode streng geteilt”, oznacza „surowo, bezwzględnie, ściśle, ostro”. To wskazuje na bezwzględność i prymitywizm tej „mody”, rzeczywistości doczesnej Beethovena w tym rozdziale i podziale, lecz właściwym tu byłoby określenie: bezwarunkowo. Jak: doczesność rozdziela bezwarunkowo sfery boskie i ziemskie, a także już może nie tak bezwarunkowo natury męskie i żeńskie, społeczeństwa i kultury ludzi i doczesności.

			Objaśnienia wymaga również słowo „sanfter” w zdaniu: „Alle Menschen werden Brüder, wo dein sanfter Flügel weilt.” Można je podzielić na „sanft” – to „łagodny, lekki, miękki, delikatny” oraz „er” – czyli „on”. Synonimy do „łagodności” to anielski, cherubinowy, niebiański, więc jest to „jego” łagodność, jak anielskość cherubina, co można przyjąć za teologią chrześcijańską, że jest to jego łagodność, jak jego łaska, anielskość, boskość błogosławionego kontemplatyka, za Jezusem z Nazaretu.

			Wybór tekstów z ewangelii jest mój, a tłumaczenie tekstu „Ody do Radości” wolne. Chciałem nim wskazać możliwy sens tekstu Ludwiga van Beethovena. Tylko on wiedział, z czego składają się jego kompozycje i co na nie się składa.

			Tekst, źródło: Portale: MUSOPEN; IMLSP; Public Domain.

			Arranger Carl Reinecke (1824-1910); Publisher Info. Leipzig: Breitkopf & Härtel, n.d.(ca.1895). Plate V.A. 1295.  Copyright: Public Domain;

			https://vmirror.imslp.org/files/imglnks/usimg/e/eb/IMSLP51456-PMLP01607-Beethoven_9.Symphonie_Breitkopf_Reinecke.pdf. 

			Akt IV.

			Scena 1. Prolog

			Orkiestra rozpoczyna część 4. od „burzy mózgów” instrumentów dętych i smyczkowych. Razem uzgadniają powiew „Ody do radości” i po tym wspólnym wstępie orkiestry, swój prolog rozpoczyna głos męski, baryton. Jest to jakby ogłoszenie nadejścia nowej rzeczywistości, nowej nauki i drogi o śmierci i zbawieniu w kompozycji Ludwiga van Beethovena.

			
				
					
					
				
				
					
							
							Baryton solo

						
							
							 

						
					

					
							
							O Freunde, nicht diese Töne!

							sondern lasst uns angenehmere anstimmen,

							und Freuden vollere.

						
							
							O przyjaciele, nie te tony!

							Zaśpiewajmy piękną melodię,

							do Radości Pełni.

						
					

				
			

			

			W Niedzielę Palmową Jezus wjeżdża na osiołku do Jerozolimy. Baryton ogłasza tu wyzwolenie do Radości, jak do zbawienia. Jako męska natura, tu może wyjątkowo jak Ojciec lub syn Hamlet, zmienia odbiór dramatycznego zakończenia „Romea i Julii” oraz popularnej, studenckiej piosenki Fryderyka Schillera „Do radości”. Beethoven zapowiada własną wersję „Romea i Julii” i „Ody”, właściwy odbiór i sens sztuki Szekspira, z własną drogą poznania boskiej rzeczywistości Pełni i jej Radości boskiej Pełni. Jak za ewangelią Tomasza: „2. Rzekł Jezus: „Niech ten, który szuka, nie ustaje w poszukiwaniu, aż znajdzie. I gdy znajdzie, zadrży, a jeśli zadrży, będzie się dziwił i będzie panował nad Pełnią”; „77. Rzekł Jezus: „Ja jestem światłością, która jest ponad wszystkimi. Ja jestem Pełnią, Pełnia wyszła ze mnie i Pełnia doszła do mnie. Rozłupcie drzewo, ja tam jestem. Podnieście kamień, a znajdziecie mnie tam”.

			Słowa „sondern lasst uns” znaczą „lecz zostawić, porzucić my”, słowa „angenehmere” i „anstimmen” oznaczają „przyjemny, miły” oraz „zanucić, zaintonować”, słowo „stimmen” oznacza też „głos” i „nastroić się”. To ze słowem „an” oznaczającym „na, przy, koło, do”, wskazuje na przyjemny ton i dostrojenie właściwego brzmienia i zestrojenie się z tym brzmieniem lub melodią. Jak w słowach Lorenza do Jessici w „Kupcu Weneckim”.  Beethoven zmienia ton smutku na właściwy, na piękną melodię, milsze, przyjemniejsze brzmienie Symfonii, zgodne z istotą i sensem zakończenia „Romea i Julii”. Próbując zestroić to z harmonią boską, ponieważ tekst „9 Symfonii” nie jest też powtórzeniem piosenki „Do radości” Fryderyka Schillera. Tekst wskazuje tu jakby rzeczywisty obraz Julii i Romea, w lustrzanym odbiciu po drugiej stronie „grobowca” ziemskiej doczesności. Jakby jest to odpowiedź do słów Księcia Escalusa, który na końcu sztuki mówi o tych, którzy zostaną ukarani a innym zostanie wybaczone, akt V, s. 3:

			
			„Idźmy, by sprawy te smętne rozpatrzyć,

			Ukarać jednych, a innym przebaczyć.”34.

			Baryton śpiewa tu o doświadczeniu Beethovena i jego poznania radości Pełni Boga i bożej, o drodze człowieka do poznania boskiego pocałunku. I może to podpowiadać wszystkim i zapraszać: zostawmy, porzućmy oraz zmienimy ten ton dla pięknej melodii, lub przyjmijmy miłą melodię, brzmienie, przyjemne tony lub zgodną i dobrą, miłą melodię, do ukazania radości poznania boskiej Pełni. Najbardziej tu chodzi o zgodność i współbrzmienie z Szekspirem i sensem drogi do Elisium, niż ażeby to była poetycka ilustracja słowa do muzyki. Podobnie jak w żeńskiej łagodności chodzi nie o kobiecość, lecz o wewnętrzną drogę łagodności, miłosierdzia, pokory i pracowitości żeńskiej natury. Również w kobietach.

			Do rzeczywistości „Elisium” trzeba iść drogą rzeczywistości Elisium, co w świecie uwarunkowanym wymaga właściwego postępowania oraz spełnienia warunków, jak kontemplatyków i pustelników. W życiu człowieka zabieganym i zatroskanym o byt doczesny, w chaosie i w hałasie własnych pragnień, tęsknot, emocji, uczuć, myśli, słów różnych nauk i teorii sprawdzalnych mniej lub bardziej, jest to niemożliwe. Natura człowieka „z ducha” gubi się i ulega przewadze życia natury doczesności „z ciała”, nie pozwalając w takich uwarunkowaniach na poświęcenie się drodze poznania w pełni. 

			Również bardzo trudno jest ułożyć właściwy i prosty przekaz, do formuły nieuwarunkowanej: tylko takie, jakie jest i jego natura tylko taka, jaka jest. W „Diamentowej Sutrze” Budda mówi, że nauczyciel nie może ograniczać ucznia swoją postacią oświeconego i musi wskazywać cel niewidziany i nienazwany, a Jezus w ewangelii Jana pyta uczniów, czy chcą prawdy czy tylko chwilowego pocieszenia codziennego: „5,35 On był lampką zapaloną i ukazującą_się, wy zaś chcieliście weselić_się do godziny w świetle jej.”. W Wielkim Tygodniu i Triduum Paschalnego od Wielkiej Niedzieli do Zmartwychwstania Pańskiego, jest to zapowiedź przyjścia Zbawiciela, celebracji męki, śmierci i zmartwychwstania Jezusa Chrystusa. Może za słowami Jana Chrzciciela z ewangelii Jana, o Jezusie przychodzącym wypełnić wolę Ojca: „1,14 I słowo ciałem stało_się i rozbiło_namiot wśród nas, i ujrzeliśmy chwałę Jego, chwałę jako Jednorodzonego od Ojca, pełen łaski i prawdy. 1,16 Bo z pełności jego my wszyscy wzięliśmy, i łaskę zamiast łaski.”. 

			Łaska Ludwiga van Beethovena to odkrycie, odnalezienie i otwarcie w sobie i sobie, drogi poznania boskiego, wiarą w ewangelie i „ciało” i „pokarm” Jezusa z Nazaretu. Jego życie mówi, że od początku szukał „pewności poznania” swego ojca, jak „zrodzony z ducha”. Podobnie jak Franciszek Bernardone i to pragnienie udało mu się spełnić.

			Scena 2. Baryton solo

			
				
					
					
				
				
					
							
								Freude, Radość,

							     Chór barytonów:

								Freude, Radość,

							     Baryton i chór barytonów:

								Freude! Radość!

						
							
							 

						
					

				
			

			

			Baryton, męska sfera natury z dualizmu dobra i zła, radości i cierpienia, wskazuje wybór Radości męskiej natury w mężczyźnie i w kobiecie, z obecności Radości boskiej i Boga w człowieku oraz z poznania Pełni Boga przez człowieka. Chór barytonów zapowiada i obiecuje taką Radość dla całej męskiej natury, również we wszystkich kulturach i społeczeństwach. Połączeni,  razem zapowiadają to wszystkim ludziom, wszystkim istotom i naturze na Ziemi, wprowadzając ich na właściwą drogę.

			
				
					
					
				
				
					
							
							Baryton solo

						
							
							 

						
					

					
							
							Freude, schöner Götterfunken,

							Tochter aus Elisium!

							Wir betreten feuertrunken,

							Himmlische, dein Heiligthum!

							Deine Zauber binden wieder,

							was die Mode streng geteilt,

							alle Menschen werden Brüder,

							wo dein sanfter Flügel weilt.

						
							
							Radość, piękna iskra Boga,

							Córa Elizejskich Pól!

							Wstępujemy ogniem upojeni,

							Niebieska, Twoja świętość!

							Twoja moc złączy znowu,

							co doczesność surowo rozdzieliła,

							wszyscy ludzie staną się Braćmi,

							gdzie Twoja anielska Gwiazda przebywa.

						
					

				
			

			

			Baryton solo jako pierwszy wprowadza człowieka do radości boskiej natury i świata. Jest to Córa Elisium, iskra Boga, jak od Boga. Słowo „Tochter” może oznaczać najstarszą, jedyną córkę, a słowo „Gött-er” to jak „Bóg-on”, jak myśl Boga lub Boża i boska jest ta myśl, Jego wielkiego przesłania dla ludzkości. W następnych powtórzeniach może to być iskra Boża lub boska, z „właściwościami” bożymi, boskimi i niebiańskimi, również z odkrycia tej boskości w sobie, przez człowieka. Ponieważ jest to też iskra Boga w człowieku i „on”, również może być człowiek przed Nim. W powtórzeniach solistów odnoszących się do pojedynczego człowieka, może to być również Córka Elizjum, jak iskra i radość z wewnętrznej ciszy i spokoju w człowieku. 

			Słowo „Freude” oznacza radość, ale i poczucie szczęścia, zadowolenia i spełnienia życiowego. Słowo „Himmlische” oznacza „Ojciec niebieski, pochodzący z Nieba, niebiański”, jak nieziemski, więc jest to radość Boga i radość Boża oraz radość boska i ludzka. Wstępują w nią wszyscy, w upojeniu lub upojeni ogniem jej świętości Nieba, niebieskiej świętości Boga, niebiańskiej Bożej świętości, nieziemskiej boskiej błogości: „Himmlische, dein Heiligthum”. 

			I też upojeni żarem, determinacją spełnienia swego pragnienia, poznania tej świętości Ojca niebieskiego. Niebieska moc Boga, Boża i boska w człowieku, złączy rozdział sfery boskiej i ziemskiej świata oraz natury boskiej i ziemskiej w człowieku, jak w Synu Człowieczym. Słowo „Heiligth-um” oznacza świętość dookoła, więc i miejsce jak Kościół lub Zakon oraz człowieka jako sanktuarium światła boskiego z ewangelii Jana. Słowo „Zauber” to czar, urok, zaklęcie i magia miłości, więc jest to moc połączona tych słów. Ta „Twoja moc” w odniesieniu do mocy Boga i boskiej, może być też wskazaniem do zdolności i możliwości samego człowieka, jak boskich. W ewangelii Łukasza (Łk 12,49) Jezus przynosi ogień oczyszczenia i wiary. Ogień jest jednym z symboli św. Antoniego z Padwy, żaru jego gorącego pragnienia poznania oraz żaru skruchy35.

			Słowo barytonu solo w tej pierwszej części może oznaczać „moda” oraz „ta moda”, czyli życie jak doczesność. Moda oznacza tu rozdział pierwotnej natury, rozdział sfery boskiej i ziemskiej świata, jak w stworzeniu świata i natury świata oraz natury boskiej i ziemskiej w człowieku. W następnych powtórzeniach, jak „ta moda” może również oznaczać rozdział i podział w człowieku natury męskiej i żeńskiej, przez władzę i ograniczenia uwarunkowaniami doczesności i materializmu życia człowieka, nad jego duchem i światłem boskim. Może również oznaczać podziały społeczne i międzyludzkie. 

			Ponieważ pierwotnym rozdziałem Boga jest rozdział na Niebo i Ziemię, rozdział na naturę boską i ziemską w człowieku jak Adama i Ewy, powodują uwarunkowania natury ludzkiej i ziemskiej doczesności. Lecz człowiek rodzi się w ziemskiej doczesności i musi w niej żyć i rozwijać się, więc jest to jeszcze rozdział boski. Każdy człowiek rodzi się najpierw „z ducha” przy poczęciu i następnie „z ciała” przy porodzie, ale u jednych natura i aktywność ziemskiej doczesności „z ciała” przesłania, przeważa nad naturą boską „z ducha”. I dopiero trzeba odkryć i odnaleźć to pragnienie boskie w sobie i pozwolić sobie je realizować. Jako oznaczenie teraźniejszości człowieka na Ziemi, czyli i stworzenie świata i życie teraźniejsze, może to być również słowo doczesność, jak: co doczesność rozdzieliła oraz podzieliła.

			Słowo „streng” oznacza ścisły, surowo, rygorystycznie, twardo, bezwzględnie i tu oznacza bezwarunkowy ten rozdział natur. Może to dotyczyć również i bezwzględności podziałów społecznych, religijnych i międzyludzkich. Obok znaczenia słowa „die” „ona/oni”, tu wskazane w słowie „państwo”, jak „państwo”, są to warstwy wyższe, wykształcone, intelekt oraz też „państwo”, jak państwa.

			Tekst dalej mówi, że wszyscy ludzie staną się Braćmi tam, gdzie przebywa anielska gwiazda, czyli jest to pewność z wielkiej litery. Słowo „staną” wyraża większą pewność niż „będą” braćmi, które można użyć jako dopiero życzenie i przewidywanie przyszłości. Słowo „werden” oznacza „zostać, stać się, przeobrażać” i wskazuje, że staną się Braćmi tam, gdzie przebywa łagodność żeńskiej natury i dzięki niej, zostaną najpierw braćmi. Słowo „Flügel” oznacza skrzydło ptaka oraz akompaniament na fortepianie, więc to brzmi jak muzyka ku wysokościom świata, więc jest dla gwiazd, gwiazdy lub o gwieździe również muzyki. Zatem jest to wskazanie anielskiej lub boskiej „Gwiazdy”, a w powtórzeniach także tej „gwiazdy” w człowieku.

			Za wyborem cytatu franciszkanina ojca Laurentego z „Romea i Julii”, w odniesieniu do słowa „braćmi” i „łagodnej” natury gwiazdy, jest to wskazanie do stania się Braćmi Mniejszymi św. Franciszka z Asyżu z Regułą franciszkańską, samotności, miłości i miłosierdzia, kontemplacji, samotności, pokory oraz ubóstwa. Łagodność gwiazdy wskazuje na Maryję w naukach św. Franciszka z Asyżu i jego „Pozdrowienie cnót” Maryi: mądrości, prostoty, ubóstwa, pokory, miłości i posłuszeństw oraz na Maryję w naukach św. Antoniego z Padwy, w których obok „namiotu” i Gwiazdy Zarannej oraz promieni Słońca Jezusa, jest nieskazitelnością dziewiczą z sześcioma stopniami: wstydliwością, roztropnością, czystością, stałością, pokorą i posłuszeństwem, z błogosławieństwami św. Antoniego z Padwy i dziesięcioma stopniami pokory. W sonecie 6 Szekspir zachęca „Nie bądź uparty, twa piękność zachwyca”36.

			Ewangelia Mateusza również wskazuje taką drogę: „5,6 Szczęśliwi łagodni, bo oni odziedziczą ziemię”. I jest to wskazanie do osiągnięcia tej trudnej dla męskości, łagodności i anielskości Gwiazdy franciszkańskiej, Maryi, matki Jezusa. 

			Zatem tam, gdzie wszyscy zostaną braćmi Reguły św. Franciszka i cnót Maryi, wówczas staną się Braćmi Jezusa i Radości jego Słońca. Podobnie jak William Szekspir, Ludwik van Beethoven w „9 Symfonii”, Polami Elisium uczynił chrześcijaństwo zakonne, mnisie. W słowie „Elisi-um”, słowo „um” jakby wyróżnia Zakon „Braci Mniejszych” św. Franciszka z Asyżu oraz „Panien Ubogich” św. Klary z Porcjunkuli, wokół rzeczywistości doczesnej człowieka. Ze wskazaniem do budowy takich społeczeństw, opartych na dążeniu do doświadczenia poznania, z naturalnym wyciszeniem zgiełku i chaosu tego świata.
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							Deine Zauber binden wieder,

							was die Mode streng geteilt,

							alle Menschen werden Brüder,

							wo dein sanfter Flügel weilt.

						
							
							Twoja moc złączy znowu,

							co doczesność surowo rozdzieliła,

							wszyscy ludzie staną się Braćmi,

							gdzie Twoja boska Gwiazda przebywa.

						
					

				
			

			

			Jak echo natury i Boga, cały chór potwierdza taką regułę, prowadzącą wszystkich do poznania boskiego i wszechświata. W powtórzeniu chóru, obok mocy Boga, może to wskazywać na moc radości światła boskiego obecnego w człowieku. W ostatnim wersie chór może wskazywać obok łaski, na boską Gwiazdę, jak na Bożą i Boga.

			 Scena 3. Chór solistów

			
				
					
					
				
				
					
							
							Wem der grosse Wurf gelungen,

							eines Freundes Freund zu sein.

							wer ein holdes Weib errungen, 

							mische seinen Jubel ein!

							Ja, wer auch nur eine Seele

							sein nennt auf dem Erdenrund!

							Und wer’s nie gekonnt, der stehle

							weinend sich aus diesem Bund.

						
							
							Kto ten boski cel osiągnie, 

							ukochanego przyjacielem będzie.

							kto w sobie żeńską drogę odnajdzie, 

							odkryje w sobie jego triumf!

							Tak, kto też Ducha

							istnienie poznał na tej Ziemi!

							A kto nie mógł, skradnie to sobie 

							winny płaczu swym upadkiem.

						
					

				
			

			

			Scena trzecia jakby wskazuje na Trójcę Świętą, Ojca i Syna z Duchem Świętym. W teologii franciszkańskiej „Duch człowieka” jest księciem, ponieważ winien zajmować w jego ciele miejsce pierwsze i stanowi o godności człowieka37. Chór solistów radośnie, jako reprezentacja natury boskiej i ziemskiej, męskiej i żeńskiej w człowieku, jakby pojedynczo kierują te słowa do swoich sfer męskich i żeńskich w człowieku oraz razem jako chór, do sfer boskich i ziemskich ludzkości. Ponieważ ten, kto dokona takiego wyboru i pójdzie za tym wskazaniem poza – nie ponad doczesnością, jak z obojętnością i pychą, ale jakby obok, wolny od jej władzy i pokorny jak ewangeliczny sprawiedliwy, odkryje w sobie sferę żeńskiej natury i pójdzie nią jako swoją drogą życia. Zatriumfuje nad swoją niewiedzą i cierpieniem i otworzy sobie bramę poznania boskiego, jak oświecenia. Beethoven podkreśla tu tę żeńską drogę łagodności, cierpliwości i pokory akcentami muzycznymi.  

			Jest tu wieloznaczna gra słów „eines Freundes Freund”. Słowo „eines” to „jakiś, jeden”, „ein” to „jakiś, do środka”, „es” oznacza „ten, ono”. Słowo „freund” i „es” to przyjaciel, amator, miłośnik wskazania „ten, ono”, więc w wersie jest to jakby znaczenie tych słów, określających wewnętrzne dziecko i boskie, jak Dzieciątko św. Antoniego z Padwy38. A przyjaciel i miłośnik oraz amator Dzieciątka, któremu uda się spełnić boski cel to ewangeliczny sprawiedliwy, jak św. Franciszek, który poszedł drogą wypełnienia słowa Jezusa własną praktyką, radosną i obok słowa oraz św. Antoni z Padwy, którego kaznodziejstwo uczyniło z tej drogi żywy przekaz. 

			Słowa „zu sein” to „za, do, ku” oraz „byt, istnienie, bycie”, więc jest to boski cel człowieka własnego poznania Dzieciątka boskiego, by stać się i być jego przyjacielem. Oznacza to, że jeżeli uda się ten boski cel osiągnąć, to błogosławionego lub umiłowanego, lub ukochanego przyjacielem zostanie się lub będzie, ale i sam stanie się błogosławionym przyjacielem istnienia bożego. I te słowa mogłyby oddawać sens „świętego, błogosławionego, ukochanego, umiłowanego przyjaciela”, jak Jezusa, św. Franciszka i św. Antoniego oraz wspólnotę „amatorów, miłośników i przyjaciół” ewangelii. Również szukających „amatorów, miłośników i przyjaciół” z ewangelii Jana: „4,23 Ale przychodzi godzina, i teraz jest, gdy prawdziwi kłaniający_się kłaniać_się_będą Ojcu w duchu i prawdzie. I bowiem Ojciec takich szuka kłaniających_się mu. 4,24 Duchem Bóg, i kłaniający(m)_się mu, w duchu i prawdzie trzeba kłaniać_się.”.

			Słowo „Seele” oznacza duszę, nieśmiertelną, również jak być oddanym ciałem i duszą, rozumieć się, jak jedno serce i dusza. Zatem może to oznaczać jedną duszę, jak jeden Duch poznany, Duch Boży i Prawdy Boga w ewangeliach Jezusa. Więc ten, który odda się poznaniu i pozna „tylko jedną”, czyli własną duszę jak poznanie siebie, to swój byt doczesny, jego istotę, sens i cel może uznać za spełniony. Tu słowami „Erden-rund/ziemia-okrągła” jakby nawiązuje się też do szekspirowskiego loga teatru „Glob” i oznacza poznanie wszystkiego, mądrość boską i bycie „panem” poznania wszystkiego. Żyjąc na Ziemi jako Syn Człowieczy, jak Jezus. 

			Również jest tu przestroga, że kto tego nie będzie mógł, nie będzie umiał dokonać, „skradnie” sobie poznanie tej boskości i będzie płakał, cierpiał w środku, wewnętrznie, w sobie. Będzie winnym swego płaczu i cierpienia spowodowanego swym upadkiem, w doczesne sfery pragnień i żądz. Słowo „wein” oznacza wino, winorośl, dzikie wino i może być to wskazanie ziemskiego krzewu winorośli i wina, które jest przyczyną cierpienia, jak kielich cierpienia i „skradnie” boskość – jak w słowie „end”, jak „ende”, czyli koniec. 

			W ewangelii Jana to Jezus jest „winem” boskim, jak cudu w Kanie Galilejskiej. Ocet, wino skwaśniałe, z dzikiej winorośli dano mu na krzyżu: „6,53 Powiedział więc im Jezus: Amen, amen mówię wam, jeśli nie zjecie ciała Syna Człowieka i (nie) wypijecie Jego krwi, nie macie życia w sobie. 6,54 Jedzący me ciało i pijący mą krew ma życie wieczne i_ja podniosę go (w)_ostatnim dniu. 6,55 Bowiem ciało me prawdziwym jest pokarmem i krew ma prawdziwym jest napojem. 6,56 Jedzący me ciało i pijący mą krew we mnie pozostaje i_ja w nim.”.

			Winorośl z krzewu jest źródłem ziemskiego cierpienia natury ludzkiej, w ewangelii Jana: „15,1 Ja jestem winorośl prawdziwa, a Ojciec mój rolnik jest. 15,2 Każdy pęd we mnie nie niosący owocu, odrywa go, i każdy owoc niosący oczyszcza go, aby owoc liczniejszy niósł. 15,3 Już wy czyści jesteście z_powodu słowa, które rzekłem wam. 15,4 Pozostańcie we mnie, i_ja w was. Jak pęd nie może owocu nieść z siebie, jeśli nie pozostaje w winorośli, tak ani wy, jeśli nie we mnie pozostajecie. 15,5 Ja jestem winoroślą, a wy pędami. Pozostający we mnie i_ja w nim, ten niesie owoc liczny, bo beze mnie nie możecie czynić nic. 15,6 Jeśli nie ktoś pozostawałby we mnie, wyrzucony_zostałby na_zewnątrz, jak pęd i wysuszyłby_się; i zbierają je i w ogień rzucają, i pali_się.”.

			Mówi o tym również ewangelia Tomasza, że wszyscy byli „pijani” swoim pragnieniem poznania i słowem, które obiecywało im to dać. W ewangelii Jana Jezus przychodzi wypełnić to Słowo „ciałem, chlebem i wodą”  swoich nauk: „28. Rzekł Jezus: „Stanąłem w środku świata i objawiłem się im w ciele. Znalazłem ich wszystkich pijanych. Nie znalazłem nikogo wśród nich spragnionego, a dusza moja bolała nad synami ludzkimi, gdyż są ślepi w swych sercach i nie przejrzą, że puści przyszli na świat i starają się wyjść z tego świata pustymi. Teraz jednak są pijani. Gdy odrzucą swoje wino, wtedy będą pokutować. 40. Rzekł Jezus: „Krzew winny zasadzono poza Ojcem, a ponieważ nie jest mocny, wyrwą go z korzeniami i zniszczeje”.

			Głos sopranu zaczynającego od 3. wersu i od wskazania do odszukania „miłej żeńskości” w sobie, przypomina słowa Julii do Romea ze sceny balkonowej, w akcie II, w scenie 3. Już na balu w akcie I, w scenie 3, Julia poucza Romea o właściwym zachowaniu pielgrzyma, prowadzącym go do poznania dotyku i pocałunku boskiego. W scenie balkonowej podpowiada mu, by pozbył się formy doczesnej i męskiej. Po tych partiach chóru, Tenor jak Romeo już radośnie i właściwie odpowie na głos sopranu.
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							Ja, wer auch nur eine Seele

							sein nennt auf dem Erdenrund!

							Und wer’s nie gekonnt, der stehle

							weinend sich aus diesem Bund.

						
							
							Tak, kto też Ducha

							istnienie poznał na tej Ziemi!

							A kto nie mógł, skradnie to sobie

							winny płaczu swym upadkiem.

						
					

				
			

			

			Cały chór potwierdza to wezwanie za solistami, jak echo boskie całej natury, świata i wszechświata. Ponieważ kto pozna swego Ducha i jedną, swoją duszę nazwie Jego imieniem, będzie franciszkańskim i szekspirowskim Księciem równym Panu i swój byt na Ziemi, na planecie może uznać za spełniony. A kto tego nie dokona w swoim życiu straci, „skradnie” sobie jedność z Bogiem i będzie żył w cierpieniu. Ta „kradzież” wynika nie tylko z władzy pragnień i złej woli, lecz jest skutkiem niewiedzy o rzeczywistości życia, jego istocie, sensie i celu życia człowieka. W którym z dobrej woli, zapobiegliwości i dbałości o zapewnienie sobie i najbliższym możliwie najlepszych warunków egzystencji oraz poznawania i doznawania wszystkiego, taką swoją nad aktywnością w doczesności zamyka sobie bramę poznania boskiego. Szekspirowskim przykładem połączenia takiej nadmiernej troskliwości z żeńską naturą jest tu Poloniusz, który ukryty za kotarą chciał podsłuchiwać rozmowę matki Hamleta, Gertrudy i został zabity przez Hamleta, z dramatyczną refleksją do matki, że chyba zabił szczura-króla. 

			
				
					
					
				
				
					
							
							Chór solistów

						
							
							 

						
					

					
							
							Freude trinken alle Wesen

							an den Brüsten der Natur,

							alle Guten, alle Bösen

							folgen ihrer Rosenspur. 

							Küsse gab sie uns und Reben,

							einen Freund, geprüft im Tod;

							Wollust ward dem 

							Wurm gegeben,

							und der Cherub steht vor Gott. 

						
							
							Radość piją całą

							z piersi Natury,

							całe dobro, całe zło

							drogą ich Róży ślad.

							Pocałunek dany nasz i boski,

							przyjaciel sprawdzi w chwili śmierci;

							rozkosz boskiego poznania 

							robakowi dana,

							i to Cherub staje przed Bogiem.

						
					

				
			

			

			Soliści razem, radośnie i pewnie śpiewają o spijaniu radości z „piersi natury” boskiej i ziemskiej. Radość wszystką – we wszystkich sferach życia i całą, pełną rozkosz niebiańską. Poznawaniu natury własnej, otaczającego go świata i wszechświata oddał się Leonardo da Vinci, William Szekspir prowadził w swoich dziełach do Natury i wolności od hazardu Fortuny, Beethoven poznawał ją poprzez jej ciszę i dźwięki. Słowo „natura” oddaje też sens natury rzeczy, istoty, sensu znaczenia jakiegoś procesu, wynika coś jak z natury rzeczy lub oddaje naturę rzeczy, co może mówić o właściwości i prawidłowości np. wyboru drogi postępowania. Ponieważ chór solistów mówi o spijaniu tej radości boskiej, jakby wskazywało to, że ze sfer boskich, niebieskich może być tylko radość, która jak blask słońca dotyczy całej natury ze słońcem i burzą, ale i również dobra i zła w człowieku, czerpiącego z tej natury boskiej i ziemskiej w sobie.

			Drogą całego dobra i zła, ich lub jego – i dobra, i zła jest „Róży ślad” z dużej litery, ponieważ wskazując na Szekspira, może to mówić o drodze pojednania dwóch róż, rozumu i serca, jak połączenia serc i umysłów Romea i Julii lub za nauką św. Antoniego z Padwy, w których Jezus jest „rosą”, jak Różą i Wodą. Jest pięknym kwiatem z ciernistą drogą, odżywianym rosą i „wodą żyjącą” jego nauk w ewangelii Jana: „4,13 Odpowiedział Jezus i powiedział jej: Każdy pijący z wody tej pragnąć_będzie znowu. 4,14 Który zaś wypije z wody, którą ja dam mu, nie będzie_pragnął na wiek, ale woda, którą dam mu, nie będzie_pragnął na wiek, ale woda, którą dam mu stanie_się w nim źródłem wody wytryskującej na życie wieczne. […] 7,37 W zaś ostatnim dniu, (tym) wielkim święta, stanął Jezus i zawołał mówiąc: Jeśli kto pragnie, niech_przychodzi do mnie i niech_pije. 7,38 Wierzący we mnie, jako powiedziało Pismo, rzeki z łona jego popłyną wody żyjącej.”.

			Ewangelia Mateusza mówi: „5,45 żeby staliście_się synami Ojca waszego w niebiosach, bo słońca Jego wschód_sprawia na złych i dobrych, i pada_deszcz na sprawiedliwych i niesprawiedliwych. 5,46 Jeśli bowiem miłowalibyście miłujących was, jaką zapłatę macie? Czyż nie i poborcy to czynią? 5,47 I jeśli pozdrawialibyście braci waszych jedynie, co ponad czynicie? Czyż_nie i poganie to czynią? 5,48 Będziecie więc doskonali jak Ojciec wasz niebieski doskonały jest.”. 

			Pocałunek jest wzajemny, dany przez wszystkich i przez ludzi i przez Państwa oraz przez państwa narodowe: „sie/ona, one, on, oni, Pan, Pani, Państwo” oraz przez Jezusa, ponieważ w ewangelii Jana, on jest latoroślą winną boskiego Rolnika, Ojca: „15,1 Ja jestem winorośl prawdziwa, a Ojciec mój rolnik jest.”. 

			Trzy głosy, niższy żeński alt oraz męskie tenor i baryton, powtarzają wskazanie dobru i złu w człowieku drogi do poznania radości wolności boskiej, którą jest droga serca i rozumu. Jest to też ich porównanie do serca i rozumu oraz dwu natur męskiej i żeńskiej, jak jedności Dwu Róż Williama Szekspira. 

			W tej części, sopran również rozpoczyna dopiero od 5 wersu i „pocałunku winorośli”, Jezusa. Wcześniej był to wers z oddaniem się żeńskiej drodze cnót, a teraz jest od pocałunku dla i od Jezusa. Sopran swoim głosem podkreśla winorośl Jezusa z winnicy Ojca, jak nieskazitelną naturę boską w człowieku. W parze boskiej natury sopran - tenor dopełniających się w człowieku, sopran jest nieskazitelnością dziewiczą natury boskiej tenora. 

			Jest to Pocałowanie Dzieciątka przez św. Antoniego z Padwy, co oznacza, że ta droga jest możliwa dla wszystkich i jest wyznaczona i potwierdzona przez Jezusa, który to „sprawdzi” w chwili ostatniej, w chwili śmierci człowieka. Wg Jana: „6,39 To zaś jest wolą (Tego), (który_posłał) mnie, aby wszystko, co dał mi, nie zgubiłbym z tego, ale podniósłbym je [w] ostatnim dniu. 6,40 To bowiem jest wola Ojca mego, aby każdy oglądający Syna i wierzący w Niego miał życie wieczne, i podniósłbym go ja [w] ostatnim dniu. 6,44 Nikt_(nie) może przyjść do mnie, jeśli nie Ojciec, (który_posłał) mnie, pociągnie go, i_ja podniosę go w ostatnim dniu.”. 

			Ostanie dwa wersy zawierają co najmniej trzy znaczenia. Słowo „Wollust” oznacza rozkosz, lecz i zawiera słowo „lust”, pożądanie. Słowo „Wurm” to robak i dziecko, więc mówi to, że rozkosz poznania Dzieciątka jest dana wszystkim ludzkim „robakom”; pragnienie poznania boskiego Dzieciątka istnieje w ludzkim „robaku”. Nie, że dano mu jak przez kogoś, tylko jest dana jako jego prawdziwa i pierwotna natura; Po drugie, pożądanie, pragnienie jak ludzki „robak”, niszczy poznanie boskie – tu trzeba odnieść słowa powyżej, że „skradnie” sobie to ten, kto nie może uwolnić się od władzy doczesnego pożądania i nie pójdzie drogą żeńskiej łagodności, pokory i cierpliwości. Po trzecie, ponieważ nie ma tu wprost słowa „dzieciątko”, np. „Kind” lub „Kindchen”, chodzi tu bardziej o podkreślenie drogi poznania oraz samo poznanie boskie przez Cheruba, jakby bez sugestii cudu, nie wynikającego z cudów. Czwarte znaczenie mówi, że tęsknota człowieka za boskim poznaniem, „podgryza jak robak” jego ziemską naturę i ignorancję. Jak tęsknota Romea szukającego wzajemności, w ciemnościach swego „gaju”, „Robakiem” w naukach św. Antoniego z Padwy jest też dobry kaznodzieja, który „podgryza” splamienia i ignorancję człowieka. 

			Słowo „gegeben” oznacza dany, określony i wers ze słowami „Wurm gegeben” oznacza, że jest to określony „robak”. Nie jest to inwektywa czy zoologizacja człowieka, tylko właściwa interpretacja tego podwójnego sensu i pokory „robaczka” i „robaka” pożądania, jeszcze z trzecim, franciszkańskim „robaczkiem” kaznodziejskim.

			Ponieważ tylko Cherub, człowiek czysty jak Dzieciątko i z nieskazitelnością dziewiczą pierwotnej natury, stoi przed Bogiem i stoi z Bogiem, obok Boga. Słowo „vor” oznacza „przed” oraz „z”. Jak mówił Jezus swoim uczniom w ewangelii Jana: „15,14 Wy przyjaciółmi moimi jesteście, jeśli czynić_będziecie, co ja przykazuję wam. 15,15 Już_nie nazywam was niewolnikami, bo niewolnik nie wie, co czyni jego pan. Was zaś nazwałem przyjaciółmi, bo wszystko, co usłyszałem od Ojca mego, dałem_poznać wam. […] 16,26 W owym dniu w imię me poprosicie_sobie, i nie mówię wam, że ja prosić_będę Ojca co_do was. 16,27 Sam bowiem Ojciec kocha was, bo wy mnie ukochaliście i uwierzyliście, że ja od Boga wyszedłem. 16,28 Wyszedłem od Ojca i przyszedłem na świat. Z_powrotem opuszczam świat i idę do Ojca.”. 

			Zatem znaczy to, że i Cherub, lecz i a to Cherub staje przed Bogiem i staje z Bogiem. Kto pójdzie właściwą drogą, ten uwolni się od cierpienia ludzkiego „robaka” i pozna rozkosz Dzieciątka boskiego, jak we franciszkańskim „Kwiatku” o św. Antonim z Padwy. W „Romeo i Julii” opowiadając franciszkaninowi Romeo mówi, że Julia: „ta, co mi dziś luba, Miłość mą płaci miłością cheruba;” (akt II, scena 3).

			Znaczenie stanu Dzieciątka w ewangeliach, podaje np. ewangelia Mateusza i ewangelia Tomasza. Ewangelia Mateusza mówi o „niemowlętach i ssących”: „21,16 Nigdy_nie odczytaliście, że z ust niemowląt i ssących wydoskonaliłeś_sobie pochwałę?”, a ewangelia Tomasza mówi o siedmiodniowym niemowlęciu: 4. Rzekł Jezus: „Starzec w swych dniach nie będzie się wahał pytać małego siedmiodniowego chłopca o miejsce życia i będzie żył. Wielu pierwszych będzie ostatnimi i staną się jednością”. 

			Jezus mówiąc o dziecku, o Dzieciątku św. Antoniego z Padwy, którym trzeba się stać, mówi o stanie niemowlęcia „zrodzonego z ducha”, przy poczęciu: „18,2 I przywoławszy dziecko postawił je w środku ich 18,3 i powiedział: Amen mówię wam, jeśli nie zawrócicie i_(nie) staniecie_się jak dzieci, nie wejdziecie do królestwa niebios. 18,4 Który więc uniży siebie jak dziecko to, ten jest większy w królestwie niebios. 18,5 I który przyjąłby jedno dziecko takie w imię moje, mnie przyjmuje. 18,6 Który zaś przywiódłszy_do_obrazy jednego (z)_małych tych wierzących we mnie, jest pożyteczne mu, żeby zawieszony_został kamień_młyński cieśli wokół szyi jego i utopiony_został w głębinie morza. 18,7 Biada światu przez obrazy (zgorszenia). Koniecznością bowiem (przyjście) obrazy, lecz biada człowiekowi, przez którego obraza przychodzi.”. 

			Dziecko starsze, już ulega uwarunkowaniom doczesności, „obrazie” przez swoją doczesność, ponieważ musi żyć i się rozwijać już w świecie uwarunkowanym. Zatem nie chodzi o zdziecinnienie, ponieważ stanem pierwotnej czystości i nieskazitelności jest stan niemowlęcia, już od poczęcia i jeszcze siedmiodniowego w ewangelii Tomasza.

			W tych wersach Beethoven może odpowiadać na filozoficzny problem, dotyczący poznania metafizycznego. Mówi bardzo prosto: masz człowieku dane w sobie pragnienie rozkoszy boskiego Dzieciątka oraz cierpienie robaka ludzkiego pożądania. Poznaniem rozkoszy boskiej i pocałunkiem Dzieciątka jest wolność od cierpienia robaka pożądania. Drogą „modlitwy o wewnętrzny i zewnętrzny pokój” Maryi, Jezusa i Franciszka z Antonim. Tytułem „Dona nobis pacem”, jednej z części „Missa solemnis”39. 

			„Msza uroczysta” powstawała od 1818 r., więc po próbie króla Prus Fryderyka Wilhelma III, objęcia władzy nad Unią Kościoła Staropruskiego i również z początkiem pracy nad „9 Symfonią”. Jakby budując swój spokój w „Mszy”, Beethoven szukał właściwej formy wyrazu dla całej swej drogi życia i jego spełnienia. Tak jak cały Franciszek z Asyżu jest oddaniem ewangelii w jego formie, z naukami, Regułami i pustelniczym doświadczeniem drogi poznania, „8 Symfonia” jest muzycznym obrazem drogi i ewangelii Jezusa, w formie muzycznej jako Ludwiga van Beethovena. Koniec swojej drogi i jej owoc poznania ukazuje w „9 Symfonii”.

			Fryderyk Schiller w swojej piosence „Do radości” mówi o tęsknotach boskich i doczesności na Ziemi, radości z miłej żony, dobrego wina, przyjaciół, braterstwa między ludźmi, godnego świata, przebaczenia win wrogom i łasce dla „łotrów”, wolności od tyranii oraz ze współżycia z naturą. 

			Ludwig van Beethoven mówi o tym, jak o naturach boskich w człowieku, o całej naturze i o Bogu – z uwolnieniem się od władzy tych doczesnych sfer, by nie obciążały i nie uniemożliwiały nikomu poznania boskiego. Miła „żona”, to odkrycie żeńskiej natury w sobie, to Julia i Porcja, wino jest z Winnicy Pańskiej, a nie ludzkiej i jest to radość Pełni Boga i drogi św. Franciszka z Asyżu do niego. Winowajcy, wrogowie i tyrani muszą właściwie uwolnić się od ciężaru władzy swych win, wobec siebie i ofiar, a nie tylko samemu się rozgrzeszyć lub uzyskać przebaczenie, ponieważ inaczej stają się tyranami, winowajcami i wrogami pokoju na Ziemi oraz swojej duszy i swojej drogi do poznania boskiego. „Żonami” Jezusa w teologii św. Antoniego są też osoby duchowne40.

			Ludwig van Beethoven mógł tu wskazać, że i Immanuel Kant i Oświecenie stali się „pożądaniem” swego wyobrażenia i intelektu. Jak w ewangelii Jana: „8,23 I mówił im: wy z tych na_dole jesteście. Ja z tych na_górze jestem. Wy z tego świata jesteście, ja nie jestem ze świata tego.”. 

			Jest tu bezwarunkowość tego rozdziału na boskie i ziemskie, umysł czysty, uważności, postrzegania i poznania życia takim, jakie ono jest wolnego od uwarunkowań oraz na władzę umysłu uwarunkowanego, zwykłego intelektu i spekulacji, czujności i niepewności. 

			
				
					
					
				
				
					
							
							Chór

						
							
							 

						
					

					
							
							Küsse gab sie uns und Reben,

							einen Freund geprüft im Tod;

							Wollust ward dem Wurm gegeben, 

							und der Cherub steht vor Gott, 

							und der Cherub steht vor Gott, 

							steht vor Gott,

							vor Gott, vor Gott.

						
							
							Pocałunek wzajemny nasz i boski,

							przyjaciel sprawdzi w chwili śmierci;

							rozkosz komu poznanie jest dane,

							i to Cherub staje przed Bogiem,

							a to Cherub staje z Bogiem,

							łączy się z Bogiem,

							z Bogiem, z Bogiem.

						
					

				
			

			

			Chór bardzo majestatycznie i bardzo wzniośle podkreśla, że ostatecznie to Cherub staje przed Bogiem i staje obok Boga, z Bogiem. Chór jakby akcentuje, że przed Bogiem staje Cherub jak anioł oraz Cherub, jak człowiek czystego, nieskazitelnego serca i umysłu. I łączą się z Bogiem. 

			Scena 4. Tenor solo

			
				
					
					
				
				
					
							
							Froh, froh wie seine Sonnen, 

							seine Sonen fliegen,

							froh, wie seine Sonnen fliegen

							durch des Himmels prächt’gen Plan,

							laufet, Brüder, eure Bahn,

							laufet, Brüder, eure Bahn,

							freudig, wie ein Held zum Siegen,

							wie ein Held zum Siegen.

							laufet, Brüder, eure Bahn,

						
							
							Radosny, radośnie jak jego Słońca,

							jak słońca lot,

							radośnie, jak słońca jego lot 

							przez ten Niebieski wielki plan,

							idźcie, Bracia, Waszą drogą,

							idź, bracie, Twoją drogą, 

							radośnie, jak wasz bohater do zwycięstwa,

							jak twój bohater do zwycięstwa. 

							Idźcie, bracia, waszą drogą,

						
					

				
			

			

			W scenie czwartej, w Wielki Czwartek do Trójcy Świętej Beethoven dołącza człowieka. Posilony Ostatnią Wieczerzą, może z obrazu Leonarda, z czystym umysłem oraz obmytymi stopami lekkim wprowadzeniem orkiestry, jak radosnego marszu braci zakonnej tenor śpiewa, że jest radosny jak Słońce, czyli Jezus na Niebie i radosna jest droga przez poznawanie siebie i nabywanie cnót. Jak lot światła swego słońca przez Niebieski plan Boga, za parafrazą słów Merkucja o Romeo po balu u Julii, w akcie II, w scenie 1: „zdechł robak” („Zmarł głupiec” w tłum. M. Słomczyńskiego41), już ze „zdechłym w sobie robakiem pożądań” doczesności. Słowa „durch des Himmels, nieba baldachim, niebiosa, pod niebem”, oznaczają franciszkańską drogę Maryi, przez Niebo jej cnót i pod niebiosami, czyli w sobie oraz we własnym życiu na Ziemi, co jest wielkim, niebieskim, boskim planem. 

			Po barytonie, śpiewającym o niebieskim planie tenor może również głosić, że to jest wielki i niebiański plan rozkoszy poznania przez człowieka. Tenor może tu oddawać postać św. Franciszka z Asyżu z jego „Pozdrowieniem Błogosławionej Maryi Dziewicy”, w którym jest ona Pałacem, Tabernakulum, Domem, Szatą, Służebnicą i Matką Jezusa oraz z „Pieśnią o Bracie Słońcu”42, również św. Antoniego z Padwy, mówiącego o Maryi jak o namiocie, domu poświęconym Bogu, w której łonie Jezus narodził się jako Słońce. Słowo „lauf” oznacza „bieg”, słowo „laufen” to „przejść” i tenor śpiewa do każdego Romea: idź waszą drogą, czyli jak franciszkańską oraz powtarza: idź twoją jak swoją, własną drogą franciszkańską. 

			Drogą nie ignorancji i umartwień, lecz radosną i radośnie, jak św. Franciszka i św. Klary, idźcie waszą znaną drogą. Samodzielnie, jak swój własny, wewnętrzny bohater lub jak samotny bohater, kontemplatyk, pustelnik. Słowa „wie ein Held” oznaczają „jak do środka bohater”, więc jak wewnętrzny i swój bohater. Jest to powtórzone wskazanie zwycięstwa Jezusa, nad cierpieniem krzyża własnym i ludzkości oraz św. Franciszka, który ucałowaniem trędowatego, przełamał swoje doczesne nawyki oraz przyjemności hulaszcze i żołnierskie i oddał się życiu kontemplacyjnemu. Jego droga i wskazania różniły się od umartwień, mówiąc o potrzebie łagodności także wobec siebie w swoich praktykach, o byciu przyjacielem siebie, a nie sędzią i katem. Sam próbował różnych doświadczeń, łącznie z ascetycznymi i głodowymi odosobnieniami i wskazał „przyjacielską” praktykę  ewangelii, wobec siebie i innych.

			W ewangelii Jana Jezus mówi, że wszyscy będą „wyuczonymi (przez)_Boga” oraz, że sam Jezus myśli o tym dla wszystkich: „10.7 Powiedział więc znów Jezus: Amen, amen mówię wam, że ja jestem bramą owiec. 10.8 Wszyscy, ilu weszło [przede mną], złodziejami są i rozbójnikami. Ale nie usłuchały ich owce. 10.9 Ja jestem bramą. Przeze mnie, jeśli ktoś wejdzie, uratuje_się, i wejdzie i wyjdzie i paszę znajdzie. 10.10 Złodziej nie przychodzi, jeśli nie żeby ukradł i zabił i zgubił. Ja przyszedłem, aby życie mieli i do_zbytku mieli. […] 10.14 Ja jestem pasterz dobry, i znam moje i znają mnie moje, 10.15 jak zna mnie Ojciec i_ ja znam Ojca. 10.16 I inne owce mam, które nie (są) z dziedzińca tego. I_tamte trzeba mi poprowadzić, i głosu mego słuchać_będą, i stanie_się jedna trzoda, jeden pasterz.”.

			
				
					
					
				
				
					
							
							Chór tenorów i barytonów

						
							
							 

						
					

					
							
							Laufet, Brüder eure Bahn,

							freudig, wie ein wie ein Held zumSiegen,

							wie ein Held zum Siegen, freudig, 

							freudig, freudig wie ein Held, 

							ein Held zum Siegen!

						
							
							Idźcie, Bracia waszą drogą,

							radośnie, jak wasz bohater do zwycięstwa,

							jak wasz bohater do zwycięstwa,radośni, 

							radośnie, radosny jak twój bohater, 

							jak swój bohater do zwycięstwa!

						
					

				
			

			

			Zwycięsko i mocno, męski chór tenorów i barytonów podkreśla tu powtórzenie dla męskich natur w kobiecie i w mężczyźnie, że jest to droga dla nich wszystkich, i do zwycięstwa ich wszystkich nad sobą. Orkiestra gra radośnie i wirtuozowsko w tym locie Beethovena, jak Słońce przez Niebo, ukazując tym doskonałość tej myśli bożej do życia we wspólnocie, takiego Bractwa na Ziemi. Delikatnie puka do Bramy poznania, którą gromko otwiera chór.

			Chór triumfalnie podsumowuje to wszystko z mocą boską, lecz jakby już wprowadza w sfery doczesne, co „moda” i „ta moda” podzieliła w doczesności, na Ziemi, jak grzechem Adama i Ewy, w samym człowieku jako Ja i egoizmach, w ludzkich społecznościach, państwach i jednostkach pomiędzy sobą. Potwierdza tej rozdzielonej i podzielonej doczesności, że wszyscy staną się Braćmi ze wskazaniem, by zostać najpierw braćmi we wspólnocie ludzkiej, jak bracia franciszkanie, lub przyjaciółmi wspólnoty św. Franciszka i zostać Braćmi z Jezusem i Bogiem. W tej części Symfonia ukazuje Radość boską i ludzką, poprzez głośny triumf oraz przez błogość ciszy wolności od władzy ziemskich uwarunkowań, niebiańskiej błogości boskiej Pełni. Jest tu wskazanie w słowie „państwo”, jak „państwo”, czyli warstwy wyższe, wykształcone, intelekt i oświecenie oraz też „państwo” jak państwa narodowe.

			Scena 5. Chór

			
				
					
					
				
				
					
							
							Freude, schöner Götterfunken,

							Tochter aus Elisium,

							wir betreten feuertrunken,

							Himmlische, dein Heiligthum!

							Deine Zauber binden wieder,

							was die Mode streng geteilt.

							Alle Menschen werden Brüder,

							wo dein sanfter Flügel weilt;

							deine Zauber binden wieder,

							was die Mode streng geteilt; 

							alle Menschen werden Brüder,

							wo dein sanfter Flügel weilt.

						
							
							Radość, piękna iskra Boga,

							Córa Elizejskich Pól,

							wstępujemy ogniem upojeni,

							Niebieska, Twoja świętość!

							Twoja moc złączy znowu,

							Co doczesność surowo rozdzieliła.

							Wszyscy ludzie staną się Braćmi,

							Gdzie Twoja boska Gwiazda przebywa;

							twoja moc złączy znowu,

							co ta doczesność surowo podzieliła;

							Wszyscy ludzie zostaną braćmi,

							gdzie twoja anielska gwiazda przebywa.

						
					

				
			

			

			Scena piąta wskazuje na drogę do uwolnienia się od władzy swoich pięciu zmysłów do wolnosci radości boskiej. Wielki Piątek to ukrzyżowanie Jezusa i śmierć o godzinie 9, wg. czasu żydowskiego. Chór męski i żeński gromko śpiewa tu, że wszyscy są w objęciach tej jedności Boga całego świata i wszechświata. Ta jedność  jest „śmiercią” władzy świata doczesnego nad naturą i postępowaniem człowieka. W powtórzeniu jest to Pocałunek Jezusa dla św. Antoniego i złączenia Julii i Romea.

			
				
					
					
				
				
					
							
							Chór

						
							
							 

						
					

					
							
							Seid umschlungen, Millionen!

							Diesen Kuss der ganzen Welt!

							Seid umschlungen, Millionen! 

							Diesen Kuss der ganzen Welt!

						
							
							Jesteście w objęciach, miliony!

							Pocałunku jak ten cały świat!

							Jesteś w objęciach, milionie!

							Pocałunku dla całego świata!

						
					

				
			

			

			Słowa: „seid umschlungen” to „seid, być, znajdować się, istnieć” oraz od „umschlingen, objąć, obejmować, wspiąć się, opleść, spleść”. Jakby więc pomimo tego, czy wszyscy widzą i wierzą w to, ten pocałunek Boga jest całym światem i w powtórzeniu może być dla całego świata i dla każdego człowieka. Jest poznaniem rzeczywistości życia boskiego i ziemskiego, jak przez Syna Człowieczego, Jezusa.

			
				
					
					
				
				
					
							
							Brüder! überm Sternenzelt

							muss ein lieber 

							Vater wohnen.

							Brüder! überm Sternenzelt

							muss ein lieber Vater wohnen.

						
							
							Bracia! Nad gwiazd namiotem

							musicie w sobie ukochanego 

							Ojca odnaleźć.

							Bracia! Nad gwiazd namiotem

							musicie z ukochanym Ojcem być.

						
					

				
			

			

			I jakby majestatycznym boskim wezwaniem do własnej pracy chór śpiewa, że trzeba, należy i musi się pragnąć i dążyć, by przez „namiot cnót” odnaleźć Ojca w sobie. Jak światło boskie w każdym człowieku w ewangelii Jana: „1,9 Było światło prawdziwe, które oświetla każdego człowieka, przychodzącego na świat.”.

			Powtórzenie jest wezwaniem, by za odkryciem boskim, za „Gwiazd namiotem” Maryi i Jezusa, odkryć Ojca za „gwiazd namiotem” swoich cnót, w sobie. Tutaj słowo „muss” oznacza i obowiązek, przymus, potrzebę, również, że należy tego pragnąć, wierzyć i dążyć, jak do spełnienia istoty, sensu i celu życia człowieka, np. w ewangelii Jana: „3,31 Z_góry przychodzący ponad wszystkimi jest. Będący z ziemi z ziemi jest i z ziemi mówi. Z nieba przychodzący [ponad wszystkim jest]; 6,45 Jest napisane w prorokach: I będą wszyscy wyuczonymi (przez) Boga. Każdy, (który_usłyszał) od Ojca i (który_nauczył_się), przychodzi do mnie. 6,46 Nie, że Ojca ujrzał ktoś, (tylko) będący od Boga, Ten ujrzał Ojca. […]14,6 Mówi mu Jezus: Ja jestem droga, i prawda, i życie. Nikt_(nie) przychodzi do Ojca, jeśli nie przeze mnie.”.

			
				
					
					
				
				
					
							
							Ihr stürzt nieder, Millionen?

							Ahnest du den Schöpfer, Welt?

							Such’ihn überm Sternenzelt!

							Ueber Sternen muss er wohnen,

							über Sternen muss er wohnen.

						
							
							Wy upadacie, miliony?

							Widzisz swego Stwórcę, świecie?

							Szukaj go nad gwiazd namiotem!

							Nad gwiazdami musisz mieszkać,

							nad gwiazdami musisz z nim być.

						
					

				
			

			

			Ta część śpiewu chóru jest niezwykła, niebiańska, odkrywająca słodycz boskiego poznania i rzeczywistość krainy Elisium. Chór pytaniem czy wszyscy upadają, wskazuje im boskie i błogie wyzwolenie od tego upadku, by świat zobaczył Stwórcę Radości boskiej i wskazuje szukać go, ponad swymi cnotami. Ponieważ dalej mówi, że Stwórca musi mieszkać nad gwiazdami, czyli być stale nad cnotami ludzkimi, jak prostym wskazaniem, że Stwórca jest tylko nad gwiazdami cnót, a nie grzechu i drogi upadku. Jednakże jest tu też wskazanie, że poznanie Boga jest ponad poznaniem swoich cnót, które są tylko drogą, jak lot przez niebo. Końcowy śpiew chóru, równy i bardzo cichy, wskazuje wyciszoną władzę zmysłów i pragnień do jej zaniku oraz wskazuje nieziemską błogość niebiańskiej ciszy poznania Elisium. Jest to wskazanie do ostatniej partii solowej tenora, lecz przede wszystkim sopranu w sc. 8, który niezwykle wysokim głosem jest tą granicą ciszy i poznania.

			Ponieważ poznanie swoich cnót, prowadzi do poznania Boga i do poznania Boga w sobie, ale poznawanie i poprzestawanie na poznawaniu swoich cnót, nie jest poznaniem Boga. Modlitwy, cnoty są drogą do poznania Boga i tylko drogą, którą jak tylko łodzią, przepływa się na drugi brzeg. William Szekspir bronił się przed nadmierną formą słowa oraz wykorzystywaniu władzy tego słowa, co w połączeniu z ignorancją i bez-odpowiedzialnością niszczyło wiarygodność Słowa. Jednocześnie słowa stanowiły bardzo groźny oręż ówczesnych nauk i teologii w walce politycznej, łącznie ze skazywaniem na śmierć. Najważniejszym jednak powodem było to, że samo słowo jest zbyt płytkie wobec doświadczenia poznania, nie może go zastąpić, ostatecznie stanowi oznakę uwarunkowaną i możliwą ostatnią przeszkodę do poznania Pełni. 

			Słowo „Ahnest” od słowa „ahnen” oznacza „przeczuwać, mieć przeczucie”; słowo „ahne” oznacza „przodka”; „nest” oznacza „gniazdo, skupisko”, więc „Ahnest” zawiera wskazanie do wielu skojarzeń, by świat odkrył w sobie to pierwotne uczucie do Stwórcy i swoich „przodków”, jak Jezusa, ewangelistów, Kościoła i Zakonów i ich oraz swego „gniazda”, z którego się wywodzi. Ażeby zobaczył je pierwotnymi oczami swej duszy, serca i umysłu. Tutaj też słowa wskazują na sc. 3, że Ojciec również szuka tych, którzy mu się kłaniają (4,23 4,24). 

			Scena 6. Chór głosów 

			
				
					
					
				
				
					
							
							Sopran

						
							
							 

						
					

					
							
							Freude, schöner Götterfunken

							Tochter aus Elisium!

							Wir betreten feuertrunken,

							Himmlische dein Heiligthum!

							Freude! Freude! 

							Wir betreten dein Heiligthum! 

							Seid umschlungen, Millionen! 

							Diesen Kuss der ganzen Welt, 

							diesen Kuss der ganzen Welt, 

							der ganzen Welt! 

							Freude, schöner Götterfunken,

							wir betreten feuertrunken,

							Himmlische, dein Heiligthum!

							Seid umschlungen, 

							seid umschlungen, Millionen!

							Millionen! Diesen Kuss,

							diesen Kuss der ganzen Welt,

							der ganzen Welt! der ganzen Welt!

						
							
							Radość, piękna iskra Boga

							Córa z Elizejskich Pól!

							Wstępujemy ogniem upojeni,

							w Niebieskie twoje sanktuarium!

							Radośni! Radośnie! 

							Wstępujemy w Twoją świętość!

							Objęci, miliony!

							Pocałunkiem całego świata, 

							Pocałunkiem dla całego świata, 

							całego świata! 

							Radość piękna boska iskra, 

							wstępujemy ogniem upojeni,

							w niebiańską twoją świętość! 

							Objęci,

							objęci milionie!

							Milionie, pocałunkiem,

							pocałunkiem całego świata,

							całego świata! Dla całego świata!

						
					

				
			

			

			
				
					
					
				
				
					
							
							Alt

						
							
							 

						
					

					
							
							Seid umschlungen, Millionen, 

							diesen Kuss der ganzen Welt,

							seid umschlungen, Millionen,

							diesen Kuss der ganzen Welt! 

							Freude! Freude! 

							wir betreten dein Heiligthum! 

							Freude, schöner Götterfunken,

							Tochter aus Elisium,

							wir betreten feuertrunken, 

							Himmlische, dein Heiligthum,

							dein Heiligthum!

							Seid umschlungen, Millionen,

							diesen Kuss der ganzen Welt! 

							Freude, schöner Götterfunken,

							Tochter aus Elisium,

							wir betreten feuertrunken,

							Himmlische, dein Heiligthum!

							Seid umschlungen, Millionen!

							Diesen Kuss der ganzen, ganzen Welt! 

							Freude, schöner Götterfunken,

							Tochter aus Elisium,

							wir betreten Himmlische 

							dein Heiligthum!

						
							
							Jesteście w objęciach, miliony,

							Pocałunku całego świata,

							jesteś w objęciach, milionie,

							Pocałunku dla całego świata! 

							Radośni! Radośnie! 

							Wstępujemy w Twoją świętość!

							Radości piękna bożej iskry,

							Córy z Elizejskich Pól,

							wstępujemy ogniem upojeni,

							w Niebieską Twoją świętość, 

							Twoją świętość!

							Jesteście w objęciach, miliony,

							pocałunku dla całego świata,

							Radość, piękna iskra Boga!

							Córa Elizejskich Pól,

							wstępujemy ogniem upojeni,

							w niebiańską twoją świętość!

							Objęci milionie!

							pocałunkiem całego, całego świata!

							Radość, piękna iskra Boga,

							Córka Elizjum,

							wstępujemy w niebiańską 

							twoją świętość!

						
					

				
			

			

			Scena szósta wskazuje drogę, którą może być sześć cnót Maryi w „Pozdrowieniach cnót” św. Franciszka z Asyżu: miłosierdzia, moralności, cierpliwości, oddania, medytacji i mądrości43. Są to wskazania podobne do sześciu buddyjskich paramit. 

			Żeńska natura z „ducha” i z „ciała” już wspólnie mówi o „Twojej i twojej” mocy, o „Pocałunku i pocałunku” i „Córze i Córce”. W tej odsłonie jest podział na jednoczącą się naturę żeńską-żeńską sopranu i żeńsko-męską altu, który jest przejściem do tenora, męskiej „piękniejszej” natury i męskiej „doczesności” barytonu, jak <sopran-alt>=<tenor-baryton>. 

			Spełniają się słowa pragnienia barytonu z pierwszych słów czwartej części, natura żeńska człowieka otwiera się do natury męskiej, poprzez odkrycie „zrodzonego z ducha” i zaprasza do jej poznania w nim. Jest to wskazywanie jednoczenia się tych „solowych” natur boskiej żeńskiej-zwykłej żeńskiej oraz boskiej męskiej-zwykłej męskiej, w naturę męską i żeńską w człowieku, i w jedną Syna Człowieczego. 

			Tutaj „natura męska” oznacza już władzę samej ziemskiej doczesności nad naturą człowieka, wskazując jej uwarunkowania jako  istotę ograniczenia i niemożności w przekroczeniu bramy poznania, jakby pozostawiając już poszczególne atrybuty tej  męskiej natury. 

			Tenor, czyli tęsknota „zrodzonego z ducha” w męskiej naturze doczesności otwiera się do przyjęcia tego wezwania, za nim baryton „zrodzonego z ciała” pozwala się „objąć”  boskiej tęsknocie tenora i są gotowi, do złączenia się z naturą żeńską człowieka.

			
				
					
					
				
				
					
							
							Tenor

						
							
							 

						
					

					
							
							Seid umschlungen Millionen, 

							diesen Kuss der ganzen Welt!

							Freude, schöner Götterfunken,

							Tochter aus Elisium,

							wir betreten feuertrunken,

							Himmlische, dein Heiligthum! 

							Freude! Freude! 

							wir betreten dein Heiligthum, 

							dein Heiligthum, dein Heiligthum!

							Seid umschlungen seid umschlungen

							seid umschlungen, Millionen

							Diesen Kuss der ganzen Welt! 

							der ganzen Welt!

							Seid umschlungen, Millionen!

							Diesen Kuss der ganzen Welt!

						
							
							Jesteście w objęciach miliony, 

							Pocałunku całego świata!

							Radość, piękna iskra Boga! 

							Córa z Elizjum,

							wstępujemy ogniem upojeni,

							w Niebieską Twoją świętość!

							Radośni! Radośnie! 

							Wstępujemy w Twoją świętość,

							twoją świętość, twoją świętość!

							Objęci objęci

							objęci, milionie

							pocałunkiem dla całego świata!

							Całego świata!

							W objęciach milionie!

							Pocałunku dla całego świata!

						
					

				
			

			

			
				
					
					
				
				
					
							
							Baryton

						
							
							 

						
					

					
							
							Freude, schöner Götterfunken, 

							Tochter aus Elisium,

							wir betreten feuertrunken,

							Himmlische, dein Heiligthum!

							Seid umschlungen Millionen! 

							Diesen Kuss der ganzen Welt, 

							diesen Kuss der ganzen Welt,

							diesen Kuss der ganzen Welt!

							Freude! Freude! 

							wir betreten dein Heiligthum! 

							Seid umschlungen, 

							diesen Kuss der ganzen Welt! 

							Freude, schöner Götterfunken 

							Tochter aus Elisium,

							wir betreten feuertrunken,

							Himmlische, dein Heiligthum!

							Seid umschlungen, Millionen! 

							Diesen Kuss der ganzen, ganzen Welt!

						
							
							Radość, piękna Boża iskra,

							Córa z Elizejskich Pól,

							Wstępujemy ogniem upojeni,

							Niebieską Twoją świętością!

							Objęci miliony!

							Pocałunkiem całego świata!

							Pocałunkiem całego świata!

							Pocałunkiem dla całego świata!

							Radośni! Radośnie! 

							Niebiańskie twoje sanktuarium, 

							objęci,

							pocałunkiem całego świata!

							Radość piękna iskra Boga 

							Córka Elizjum,

							Wstępujemy ogniem upojeni,

							niebiańska twoja świętość!

							W objęciach, milionie!

							Pocałunku dla całego, całego świata!

						
					

				
			

			

			Chór solistów rozpisany na głosy śpiewa do poszczególnych sfer wewnętrznych człowieka i do człowieka, do jego natury boskiej i ludzkiej, żeńskiej i męskiej, czyli jak do każdej z tych sfer w każdym pojedynczym człowieku i istocie. Głosy powtarzają słowa całego chóru, więc Boga i natury, o znanych wszystkim powszechnie prawdach, że ta radość boska to „Córa i Córka Boża z Elizejskich Pól”, Niebieska Boga i Boża oraz niebiańska jak błoga, szczęśliwa rozkosz, znajome z kultury, mitów, prawd i legend powszechnych, że wiara w nie, to jak iskra bożego piękna, która rozbudzi ten żar pragnienia boskiego w człowieku, do spokoju i szczęścia również doczesnego.  

			Bardzo wzniośle i wysoko podniesione głosy, wskazują i kierują swój ton do nieskazitelnej czystości i dziewiczości pierwotnej natury ludzkiej w każdym człowieku, który jest również tym sanktuarium boskości, jeżeli uda mu się ją odnaleźć i odkryć. Podkreślają świętość w człowieku jako sanktuarium „twoje” oraz Bożą „Twoją” i mówią o Elisium całego świata w człowieku, że on również jest Polem Radości Boga. Człowiek rodzi się w stanie takiego „Elisium”, lecz konieczność rozwoju, poznawania siebie i świata, realizacji swojej egzystencji i istnienia naturalnie rozwija w nim wszystkie mechanizmy, umiejętności, nawyki i zespoły władzy zmysłów oraz Ja. Naturalne pragnienie realizacji i spełnienia swego życia staje się paliwem do realizacji czystych przecież chęci i doskonałości. Jednakże, jeżeli przeradza się to w realizację władzy tych chęci, staje się to  tylko polem walki własnych Ja i cierpienia.

			
				
					
					
				
				
					
							
							Chór

						
							
							 

						
					

					
							
							Ihr stürzt nieder, Millionen?

							Ahnest du den Schöpfer, Welt?

							Such ihn überm Sternenzelt!

							Such ihn überm Sternenzelt! Brüder!

							Brüder! überm Sternenzelt

							muss ein lieber Vater wohnen, 

							ein lieber Vater wohnen.

						
							
							Wy, upadacie, miliony? 

							Widzisz tego Stwórcę, świecie?

							Szukajcie go nad Gwiazdy namiotem!

							Szukaj go nad gwiazd namiotem!Bracia!

							Bracie! nad gwiazd namiotem

							musicie w sobie ukochanego Ojca przyjąć,

							w sobie ukochanego Ojca odkryć.

						
					

				
			

			

			Po tym bardzo jednoznacznym wezwaniu solowym wszystkich sfer natury ludzkiej i człowieka, chór jak niebieski i niebiański pyta, czy odkryła ona i już czuje w sobie, tego, prawdziwego Stwórcę świata i świata wewnętrznego w człowieku. Niebieskie i niebiańskie światło Boga w sobie i w powtórzeniu, Boga Ojca oraz radość boską w sobie i radość Boga Ojca. 

			Jest to moment, w którym chór jeszcze wspiera możliwe wahanie lub wątpienie solistów, czyli człowieka w tym jednoczeniu swoich natur i braterstwie ogólnoludzkim. Cofnięcie się w sfery istniejących uwarunkowań, podziałów i chaosu życia, byłoby zniszczeniem całego trudu poznania oraz utrwalenie się wzorca niemożności, z poddaniem się naturze doczesnej, męskiej. Ostatnim powtórzeniem chór wzywa i wskazuje już Braciom, że jest jeden „namiot cnót” boskich w człowieku, w mężczyźnie i w kobiecie. I tylko poznanie i połączenie, zjednoczenie tych natur w człowieku drogą Gwiazdy i własnych cnót i gwiazd, prowadzi do spełnienia poznania boskiego. 

			Wzywa do wiary w Boga oraz do odkrycia Boga w sobie, jak boskiego oświecenia, ponieważ w następnej partii solistów, jak ludzka natura jednocząca się w pełni, wzywają najpierw sami do tej boskiej, nieskazitelnej czystości, następnie już cały chór wskazuje i potwierdza taką drogę. 

			W każdym systemie poznania pierwszym krokiem jest wiara w to, że jest to możliwe i wskazania nauk systemu czy religii, kierują na właściwą drogę do odkrycia tego w sobie oraz do właściwej realizacji, za wskazaniami swoich nauczycieli. Uczniowie realizują to samodzielnie we własnym życiu, idąc nie za czy przed, tylko obok swych nauczycieli. Ponieważ kolejna scena siódma, wskazuje jakby na koniec drogi budowania w sobie ewangelicznych wskazań, cnót i błogosławieństw, które pozwalają na otwarcie bramy niebieskiej w człowieku.

			Scena 7. Chór solistów

			
				
					
					
				
				
					
							
							Sopran

						
							
							 

						
					

					
							
							Freude, Tochter aus Elisium! 

							Freude, Tochter aus Elisium!

							Deine Zauber, deine Zauber binden wieder,

							deine Zauber binden wieder,

							was die Mode streng geteilt,

							deine Zauber, deine Zauber

							binden wieder,

							was die Mode streng geteilt. 

						
							
							Radość, córo Elizjum! 

							Radość, córko Elizjum!

							Twoja moc, Twoja moc złączy znowu,

							Twoja moc złączy znowu, 

							co doczesność surowo rozdzieliła,

							twoja moc, twoja moc 

							złączy znowu,

							co ta doczesność surowo rozdzieliła.

						
					

				
			

			

			
				
					
					
				
				
					
							
							Alt

						
							
							 

						
					

					
							
							Freude, Tochter aus Elisium! 

							Freude, Tochter aus Elisium!

							Deine Zauber, deine Zauber binden wieder,

							deine Zauber, deine Zauber binden wieder,

							binden, binden wieder,

							was die Mode streng geteilt. 

						
							
							Radość córo Elizjum!

							Radość, córko Elizjum!

							Twoja moc, Twoja moc złączy znowu,  

							twoja moc, twoja moc złączy znowu, 

							złączy, złączy znowu,

							co doczesność surowo rozdzieliła.

						
					

				
			

			

			
				
					
					
				
				
					
							
							Tenor

						
							
							 

						
					

					
							
							Freude, Tochter aus Elisium! 

							Freude, Tochter aus Elisium!

							Deine Zauber, deine Zauber binden wieder,

							binden, binden wieder,

							deine Zauber, deine Zauber binden 

							wieder, was die Mode streng geteilt.

						
							
							Radość, córo Elizjum!

							Radość, córko Elizjum!

							Twoja moc, Twoja moc złączy znowu, 

							złączy, złączy znowu,  

							twoja moc, twoja moc złączy znowu 

							co doczesność surowo rozdzieliła.

						
					

				
			

			

			
				
					
					
				
				
					
							
							Baryton

						
							
							 

						
					

					
							
							Freude, Tochter aus Elisium! 

							Freude, Tochter aus Elisium!

							Deine Zauber, deine Zauber binden wieder,

							deine Zauber binden wieder,

							was die Mode streng geteilt.

						
							
							Radość, córo Elizjum!

							Radość, córko Elizjum!

							Twoja moc, Twoja moc złączy znowu,

							twoja moc złączy znowu, 

							co doczesność surowo rozdzieliła.

						
					

				
			

			

			W kolejnym powtórzeniu soliści powracają do pierwotnej Radości Bożej i Boga oraz Córy i Córki Elizejskich Pól, jak człowiek jednoczący swoje natury męską i żeńską oraz jednoczący się w całości z naturą, ze światem i wszechświatem. Sopran mówi jeszcze i do „twojej mocy” człowieka, lecz jest to już jedna „Twoja moc” nad „doczesnością” i „tą doczesnością”. 

			Wszyscy razem już śpiewają o łączeniu rozdziału męskiego i żeńskiego oraz boskiego i ludzkiego. Boskie, ludzkie „piękniejsze” natury w człowieku sopran i tenor, w swojej partii powtarzają „Twoją moc” Boga i „twoją moc” człowieka, również już jak „Twoją” oraz śpiewają o łączeniu rozdziałów i podziałów ludzkich i rozdziału „mody” boskiej. Reszta solistów również się już tak jednoczy. „Córa i córka” Elisium jest tą samą, jedną i taką samą naturą i słowo „córka” może tylko wskazywać na jej kruchość ludzką, w porównaniu do boskiej, bez ujmy i jakby jej umniejszania oraz fałszywej pokory. 

			Liczba 7 w Biblii i w chrześcijaństwie oznacza też liczbę dni  tworzenia świata przez Boga, jest to również koniec Wielkiego Tygodnia i zapowiedź nadejście ósmego dnia i zmartwychwstania Chrystusa. 

			
				
					
					
				
				
					
							
							Chór

						
							
							 

						
					

					
							
							Deine Zauber, deine Zauber binden 

							wieder, binden wieder, 

							was die Mode streng geteilt. 

							Alle Menschen, alle Menschen, 

							alle Menschen,

							alle Menschen werden Brüder,

							wo dein sanfter Flügel weilt.

							Deine Zauber, deine Zauber binden wieder,

							was die Mode streng geteilt.

							Alle Menschen, alle Menschen, 

							alle Menschen,

						
							
							Twoja moc, Twoja moc złączy 

							znowu, złączy znowu,

							co doczesność surowo rozdzieliła,

							Wszyscy ludzie, wszyscy ludzie, 

							wszyscy ludzie,

							wszyscy ludzie będą Braćmi,

							gdzie Twoja boska Gwiazda przebywa.

							Twoja moc, twoja moc złączy znowu,

							co ta doczesność surowo rozdzieliła.

							Wszyscy ludzie, wszyscy ludzie, 

							wszyscy ludzie,

						
					

				
			

			

			Chór triumfalnie i majestatycznie akcentuje swoim powtórzeniem partię solistów z największym życzeniem i nadzieją jego spełnienia. Tu już jest przyszłość ludzkości, znika rozdział na ziemskie i boskie, wszyscy ludzie będą Braćmi Jezusa i Boga, świata i wszechświata, jeżeli będą braćmi boskiej Gwiazdy, jak Braćmi i Siostrami Mniejszymi franciszkanami i klaryskami.

			Scena 8. Sztyletowa. Soliści i chór.

			
				
					
					
				
				
					
							
							          Alle Menschen,

							Soliści i Chór:

							          Alle Menschen,

							Soliści:

							          alle, alle Menschen werden Brüder,

							          wo dein sanfter Flügel weilt,

							          dein sanfter Flügel weilt.

						
							
							Wszyscy ludzie, 

							 

							Wszyscy ludzie, 

							 

							wszyscy, wszyscy ludzie, będą Braćmi,

							Gdzie Twoja anielska Gwiazda przebywa,

							twoja boska gwiazda przebywa. 

						
					

				
			

			

			Jest to ósmy dzień po Niedzieli Palmowej i dzień zmartwychwstania Jezusa. Również w Kazaniu na Górze Jezus wygłosił do uczniów osiem błogosławieństw (Mt 5,3-10),  jako drogę do wolności od władzy ziemskiego „robaka” i do zbawienia, które stanowią bezwarunkową jedność. W tej partii solistów w sposób niezwykły, ostrzej niż tchnienie wiatru, najpierw soliści, a następnie chór powtarza, że dla wszystkich ludzi ta przyszłość poznania i granicy do poznania Boga jest bezwarunkowa. 

			Najpierw tenor może dziękować Gwieździe, a po nim sopran z niezwykle wysoko podniesionym głosem, jest tu jakby bezwzględnym i bezwarunkowym przecięciem śmierci dla władzy doczesności, prowadzącym do poznania boskości. I przecięciem dla śmierci boskości, jej utraty, przez zwycięstwo doczesności nad człowiekiem, przez cofnięcie się człowieka w ograniczenia ziemskie. Kompozytor zmuszony przez króla Prus do złamania czystej formy muzycznej Symfonii, wykorzystał głos tenora i sopranu do oddania istoty tego „sztyletu” i boskiej harmonii. Jest to sztylet ciszy, jak boski sztylet Romea w Julii, „zabijający” w niej ostatnie oznaki postaci doczesnej i wyzwalający do radości wolności boskiej, ciszy buddyjskiej nirwany i Jezusowej w ewangelii Jana: „14,30 Już_nie wiele mówić_będę z wami, przychodzi bowiem świata władca. I we mnie nie ma nic.”. Jest to ta jedna chwila w życiu, najważniejsza.

			Właścicielem i naturą sztyletu Romea jest Julia i zamyka go w sobie, w ciszy miłości boskiej i ludzkiej, by w niej „rdzewiał”, oraz jest to już czysty, nieskazitelny, boski sztylet Romea, który „zapładnia” naturę żeńską Julii do „urodzenia i wykarmienia” tej boskiej natury w człowieku. Podobnie jak w taoizmie yang zapładnia yin. Odwrotnością ciszy jest niezwykle wysoki i czysty głos sopranu, który jak egipskie piramidy i górskie szczyty styka się z niebem i płynie przez nie, do Boga.

			Sopran, jak Julia w „grobowcu”, tym sztyletem zamyka przesłanie tej sceny i Symfonii. Podkreśliłbym ostatnie słowa sopranu „twoja boska gwiazda” z małej litery, by za wdzięcznością tenora, poprzez taki sopran wskazać moc człowieka, zdolnego do tego wyzwolenia i wolności boskiej radości. Ostatnie takty wielkiego bębna są tu ostatecznym potwierdzeniem głosu sopranu i jedności wszystkich i wszystkiego. Ta droga dla człowieka i w człowieku jest tylko jedna i wówczas tylko, wszyscy będą braćmi i Braćmi. William Szekspir w sonecie 8 pyta i odpowiada: 


			„Muzyką słuchać cię, czemu z żałością 

			Słuchasz muzyki?  Słodycz ze słodyczą 

			Nie walczy, radość cieszy się z radością. [...] 

			     A pieśń bezsłowna w jeden głos się zlewa

			     I „W samotności nikim będziesz” śpiewa.”.

			Scena 9. Chór

			
				
					
					
				
				
					
							
							Seid umschlungen, Millionen,

							Diesen Kuss der ganzen Welt,

							Der ganzen Welt! 

							Brüder! überm Sternenzelt

							muss ein lieber Vater, 

							ein lieber Vater wohnen,

							ein lieber Vater wohnen.

							Seid umschlungen,

							seid umschlungen! 

							Diesen Kuss der ganzen Welt!

							der ganzen Welt! 

							der ganzen Welt!

							Diesen Kuss der ganzen Welt!

							der ganzen Welt!

							der ganzen, ganzen Welt!

							der ganzen Welt!

							Freude, Freude, schöner Götterfunken!

							schöner Götterfunken! 

							Tochter aus Elisium!

							Freude, schöner Götterfunken! 

							Götterfunken! 

						
							
							Jesteście w objęciach, miliony,

							Pocałunku całego świata,

							dla całego świata!

							Bracia! Nad gwiazd namiotem

							odnajdziecie Ojca ukochanego,

							Ojciec ukochany mieszka,

							Ojciec ukochany mieszka.

							Obejmijcie się,

							obejmijcie się!

							Pocałunkiem całego świata!

							Dla całego świata!

							Dla całego świata!

							Pocałunkiem całego świata!

							Dla całego świata!

							Dla całego, całego świata!

							Dla całego świata!

							Radości, Radości iskro Boga!

							Boża iskro!

							Córo Elizejskich Pól!

							Radość, piękna iskra Boga!

							Iskra Boga!

						
					

				
			

			

			Scena dziewiąta może wskazywać na ostateczne zwycięstwo w godzinie ostatniej, za zmartwychwstaniem Jezusa. W sonecie 5 Szekspir mówi, że:

			 

			„Lecz wyciąg przetrwa, gdy kwiat zimę spotka;

			Choć straci postać, przeżyje treść słodka.”.

			„Zimą” jest tu bezwzględna władza słowa, które pozbawia życia, ale mówi to również, że istotą jest doświadczenie poznania i przekaz poza słowami. Chór w ostatnich słowach triumfalnie śpiewa, że wszyscy są w objęciach pocałunku Boga, jak wszechświata i są pocałunkiem Boga, w swoich pierwotnych naturach. Jak ewangelicznych zrodzonych pierwotnie ze światła boskiego i z ducha „z góry”, którzy uwolnili się od władzy swoich ziemskich ograniczeń „z dołu”. Wszystkich, wolnych od narodzin „z ciała” i już wolnych „z ducha”, nawołuje do pocałunku Boga dla całego świata i poznania błogości światła Jego Pełni. Nad namiotem gwiazd i własnych, i Maryi, i Nieba, iskry Bożej i od Boga. Wielki bęben, jak głos Boga, pieczętuje to przesłanie jedności i jedni. 

			Budda

			W „9 Symfonii” można odnaleźć ślady wspólnoty z kulturą hinduizmu i Dharmy Buddy oraz taoizmu. Św. Franciszek z Asyżu w swojej Regule niezatwierdzonej, jest najbliższy praktyce buddyjskiej i postaci 6 Patriarchy Zen Hui Nenga, z jap. Eno. Żył i budował swoją Regułę i wspólnotę jak sangę, w kulturze i uwarunkowaniach bardzo odmiennych od kultury Dharmy, lecz takie rzeczy są wspólne dla wszystkich dróg. Takie postępowanie jak łagodność, miłosierdzie, nie-interesowność, samotność i kontemplacja, reguły ubóstwa i pozbycie się władzy w sobie i władzy doczesności w Zakonie, są podobnym wskazaniem i we wspólnotach Dharmy. 

			Siostra i Brat Mniejszy z pozdrowieniem nieskazitelności cnót Maryi i „Pieśnią do Brata Słońca”, to niczym buddyjski bodhisattwa. Budda mówi w Dhammapadzie, że lepszy jest jeden dzień doświadczenia poznania boskiego, niż 100 lat zwykłego życia (115)44. Wybrane słowa, jako uzupełnienie do muzyki i budowa „9 Symfonii” wskazują, że Beethoven również przekroczył bramę ciszy i Pełni i potrafił to obronić przed ówczesnym światem doczesnym. Symfonia jest ewangelią i „Diamentową Sutrą” Ludwiga van Beethovena, dla wszystkich. Z jego aktywnością i ziemskimi uwarunkowaniami i poszukiwaniami, ciszą i sztyletem nirwany i wyrazem radości swej wolności boskiej.
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							Ode An die Freude. Prolog i 9 zwrotek lub 10 przykazań 

							Ludwiga van Beethovena

							 

						
					

					
							
							0.O Freunde, nicht diese Töne! 

							Sondern lasst uns angenehmere 

							anstimmen, und freudenvollere. 

							 

							1.Freude, schöner Götterfunken,

							Tochter aus Elisium!

							Wir betreten feuertrunken,

							Himmlische, dein Heiligthum!

							 

							2.Deine Zauber binden wieder,

							was die Mode streng geteilt,

							alle Menschen werden Brüder,

							wo dein sanfter Flügel weilt.

							 

							3.Wem der grosse Wurf gelungen,

							eines Freundes Freund zu sein.

							wer ein holdes Weib errungen, 

							mische seinen Jubel ein!

							 

							4.Ja, wer auch nur eine Seele

							sein nennt auf dem Erdenrund!

							Und wer’s nie gekonnt, der stehle

							weinend sich aus diesem Bund.

							 

							5.Freude trinken alle Wesen

							an den Brüsten der Natur,

							alle Guten, alle Bösen

							folgen ihrer Rosenspur. 

							 

							6.Küsse gab sie uns und Reben,

							einen Freund, geprüft im Tod;

							Wollust ward dem 

							Wurm gegeben,

							und der Cherub steht vor Gott.

							 

							7.Froh, wie seine Sonnen fliegen

							Durch des Himmels Prächt’gen Plan, 

							Laufet, Brüder, eure Bahn, 

							Freudig, wie ein Held zum Siegen. 

							 

							8.Seid umschlungen, Millionen! 

							Diesen Kuss der ganzen Welt! 

							Brüder über’m Sternenzelt 

							Muss ein lieber Vater wohnen.

							 

							9.Ihr stürzt nieder, Millionen? 

							Ahnest du den Schöpfer, Welt? 

							Such’ ihn über’m Sternenzelt! 

							Über Sternen muss er wohnen. 

							 

						
							
							0.O przyjaciele, nie te tony!

							Zaśpiewajmy piękną melodię, 

							do radości Pełni.

							 

							1.Radość, piękna iskra Boga,

							Córa Elizejskich Pól!

							Wstępujemy ogniem upojeni,

							w Niebieską Twoją świętość!

							 

							2.Twoja moc złączy znowu,

							co doczesność surowo rozdzieliła,

							wszyscy ludzie staną się Braćmi, 

							gdzie Twoja boska gwiazda przebywa.

							 

							3.Kto ten wielki plan wypełni,

							ukochanego przyjacielem będzie.

							Kto w sobie żeńską drogę odnajdzie,

							odkryje w sobie jego triumf!

							 

							4.Tak, i kto Ducha

							istnienie poznał na Ziemi!

							A kto nie mógł, skradnie to sobie 

							winny płaczu swym upadkiem.

							 

							5.Radość piją całą

							z piersi Natury,

							całe dobro, całe zło

							drogą ich Róży ślad.

							 

							6.Pocałunek nasz i boski,

							przyjaciel sprawdzi w chwili śmierci;

							Rozkosz boskiego poznania 

							robakowi jest dana, 

							i to Cherub staje przed Bogiem.

							 

							7.Radosny jak jego Słońca lot

							przez ten niebieski wielki plan,

							idźcie, bracia, waszą drogą,

							radośnie, jak wasz bohater do zwycięstwa.

							 

							8.Jesteście w objęciach, miliony!

							Pocałunku dla całego świata!

							Bracia nad gwiazd namiotem

							musicie z ukochanym Ojcem być.

							 

							9.Wy upadacie, miliony?

							Widzisz swego Stwórcę, świecie?

							Szukaj go nad gwiazd namiotem!

							Nad gwiazdami musisz z nim być.
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